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Potężna fala zobowiązań 


ipcowych ogarnia cały kraj, wzmacniając 
potencjał gospodarczy Polski Ludowej 
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Niedziela, 1 lipca 


WAPS7AWA [PAP]. Załogi zakżadów produkcyjnych w całym kraju od- 
powiadają na apel robotników huty „Kościuszko”. 
Czyn Lipcowy robotników polskich wzmocni potencial gospodarczy 


kraju setkami tysięcy ton ponadplanowej produkcji, 
gospodarowanych oszczędności, nowymi 


milionami ziotych wy- 


kadrami fachowców wyszkolo- 


nych pod kierunkiem doświadczonych przodowników pracy, 


Załoga zakładów chemicznych „Wi- 
zöw" w Czynie Lipcowym wyproduku- 
je 10 proc. kwasu siarkowego ponad 
plan — oznacza to, że kraj nasz olrzy- 
ma dodatkowe setki ton nawozów 
sztucznych. > 


Wartość zobowiązań podjętych na 
terenie budowy kombinatu Nowa Huta 
przekracza 570 tys. zł. Robotnicy za- 
rudnieni przy budowie miasta Nowa 
Huta dotychczas podjęli zobowiązania 
przekraczające wartość 600 tys. zł, 

M. inn. realizacja zobowiązań mura- 
rzy umożliwi oddanie do użytku w 
dniu 22 ipca 17 olbrzymich bloków 
mieszkalnych, które według. harmono- 
gramu miały być ukończone dopiero 
w sierpniu i wrześniu br. 

Indywidualne i zespołowe diugo- 
okresowe zobowiązania zażogi zakła- 
dów „Solvay” przyniosą Państwu po- 
nad 400 tys. 2 pe 


Mzżodzieżowy  zespóz pracowników 
warszawskiego Biura Projektowego Bu. 
downictwa Przemysłowego wezwał 
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Przyjęcie w Prezydium 
Rady Ministrów 


WARSZAWA (PAP) Prezes Rady Mi- 
nistrów Józef Cyrankiewicz przyjął w 
dniu 30 czerwca br. posta nadzwyczaj- 
nego i ministra peźnomocnego Węgier- 
skiej Republik; Ludowej w Polsce p. 
Lajos Drahos. 


Rząd Adenauera 
zakazuje działalności FDJ 


BERLIN (PAP). W. związku 7 
zakazem przez reakcyjny rząd 
boński działalności Związku Wol 
nej Młodzieży Niemieckiej (FDJ) 
na terenie Niemiec Zachodnich, 
Cent. Rada FDJ opublikowała 0- 
świadczenie, w którym podkreśla 
że zakazanie działalności FDJ jest 
bezczelnym wyzwaniem, rzuconym 
miłującemu pokój narodowi nie- 
mieckiemu, Zakaz ten pozostaje 
w ścisłym związku z polecenia- 
mi generała Eisenhowera i plana 
mi militarystöw zachodnio=nie- 
mieckich, którzy obecnie już jaw 
nie organizują armie zachodnio- 
niemiecką. 

Fakt. Ze zakaz ten nastąpił bez 
pośrednio po zerwaniu przez im- 
perialistów konferencji pary- 
skiej, wskazuje, że rząd Adenau- 
era usiłuje jawnie przyspieszyć 
remilitaryzacje. 


członek spółdzielni produkcyjnej, 


o ¿dy chłop na indyroidualnej 

iy gm eg ake każdy genelini PGR-u bierze u- 

dzial m subskrypcji Narodowej „Pożyczki } 
chłopi polscy masowy udział m akcji pozyozkomej. - . ; } 

Na zdjęciu: Grupa górali z Białego Dunajca udaje się z orkiestrą 

do pobliskiej gminy, aby podpisać listy su 


wszystkie biura projektowe w kraju do 
wspólłzawodniichwa o tytuł „najlepszej 
pracowni projektowej w Polsce". Ini- 
cjałorzy wezwania zobowiązali się przy 
tym do steżego przekraczania planów 
wykonywania dokumentacji o 20 proc., 
przy jednoczesnym podnoszeniu jako- 
ści dokonywanej dokumentacji i jak 
najoszczędniejszych rozwiązaniach pro 
jektowych, “ 


Zobowiązania zespo’owe i indywi- 
dusine załogi Poznariskich Zakładów 
Przemysłu Odzieżowego im. „Komuny 


Paryskiej” przekraczają wartość milio- | 


na zlotych. M. inn. pracownicy za- 
oszczędzą dziesiątki tysięcy metrów ni- 
ci, tysiące metrów kraki, setki metrów 
materiażów. 

* 

Murarze, cieśle i ślusarze, zatrudnie- 
ni przy budowie Fabryki Samochodów: 
w Lublinie, uczczą dzień 22 lipca przed 
terminowym zakończeniem szeregu po 
ważnych robót. M. inn. brygada cieślł 
Kosińskiego skróci czas robót ciesiel- 
skich o 9 dni, brygada zbrojarza Ma- 
giery zobowiązata się do 22 lipca wy- 
konywać 200 e. zed, 


Dziesiątki zakładów - przemysłowych 
z całego woj. opolskieqo podjęły już 
apel huty „Kościuszko”. Ostatnio do 
Czynu wżączyży się załogi huły „An- 
drzej”, huty „Małapanew” | cemen- 
towni „Bolko”, 

Robotnicy  wykańczałni 4 modelami 
huty „Malapanew” zwiększą wydajność 
pracy o 10 proc., co pozwoli na wy- 
konanie lipcowych planów produkcyj- 
nych w 118 proc. 

Robotnicy cementowni ,,Bolko” wy- 
produkują dodatkowo w=“ czasie od 
1 do 22 lipca 400 ton cemenłu i 400 
ton klinkru. 
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Z korpusu 
dyplomatycznego 


WARSZAWA (PAP) W dniu 29 czerw 


ca br. opuścił Warszawę dobychozaso- 
wy poset nadzwyczajny | minister peź- 
nomocny Szwecji p. Goesta Engzell. 


Potężny nalot 
na wojska agresorów 


PEKIN (PAP). W komunikacie oğlo- 
szonym w Phenianie dnia 30 ub. m. do- 
wództwo naczelne Koreańskiej Armii 
Ludowej podaje, że oddziały Arm! Lu- 
dowe; w ścisłym wspözdz'alanlu z o- 
chotnikam;¡ chińskimi toczą w dalszym 
ciągu na wszystkich frontach walki o 
charakterze lokalnym. 


W nocy z 29 na 30 czerwca eskadry 
bombowców nocnych Armii Ludowej 
dokonaży potężnego nalotu w rejonie 
koncentracji wojsk  nieprzyiacielskich 
na północ od miasta lczionbu, obrzu- 
cając je bombami. 
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Na zdjęciu: 
przemamia prof. 
Fryderyk Joliot- 
Curie, 


Meray neea 


rer KAT 
zki Zjazd Ligi Przyjaciół 


29 
czerwca 1951 re 
rozpoczął ro 
Warszawie obra 
dy 1 Kongres 

„Nauki Polskiej. 
Na zdjęciu: 
Fragment sali 
obrad. W glebi 
Prezydium Kon 
gresu: 


Foto — CAF 


Wspólny wysiłek milionów ludzi 


utoruje zwycięstwo duchowi porozumienia, odrzucając rozstrzygnięcia przy pomocy siły y 


WARSZAWA (PAP). Redakcje pism stołecznych zwróciły się do bawią- 


cego w Warszawie, Przewodniczącego $ 
Jotiot-Curie, z szeregiem pyłań dotyczących 


wiatowej Rady Pokoju — prof. 
stanowiska Światowej Rady 


Pokoju w aktualnych zagadnieniach międzynarodowych. W diu 29 ub. m. 
odbyła sig konferencia prasowa, na której prof. Joliot-Curie udzielić 
powiedz; na postawione mu pytania: $ 


Pytanie: Konferencja zastępców 
odbywająca się w Paryżu od 5 marca 
przerwała obrady 22 czerwca, nie o- 
siągnąwszy porozumienia. Czy nie za- 
chodzi obawa, że takt ten będzie sta- 
nowił przeszkodę dia kampanii, prowa- 
dionej przez Światową Radę Pokoju i 
mającej na celu podpisanie paktu po- 


Drugi dzień obrad 


I Kongresu Nauki Polskiej 


WARSZAWA (PAP). 30 czerwca br; 
w drugim dniu | Kongresu Nauki Pol- 
skiej, obrady toczyły się w 10 sekcjach 
nauk: ekonomicznych; matematyki, 
fizyki i astronomii; energetyki i elek- 
irotechniki; budowy maszyn i techno- 
logii mechanicznej; Inżynieryjno - bu- 
dowlanych; chemii | technologii che- 
mioznej; o ziemi; biologii i nauk rol- 
niczych; medycznych oraz - w - sekcji 


nauk spolecznych i humanistycznych, 
która poza swym posiedzeniem plenar 
nym obradowala w 6-ciu 
obejmujących podsekcje. 


zespozach, 


gospodarce, «każdy 


Rozrooju Sił Polski” biorą 


krypcyjne. 
dż, Foto — CAF 
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“Przedmiolem brad w poszczegól- 
nych sekcjach był wygźoszony na po- 
siedzeniu plenarnym referat prof. dr. 
Jana Dembowskiego „O organizacji 
nauk w Polsce Ludowej” (tekst refera- 
łu zamieszczamy na str. 2). Toczyła się 
żywa dyskusja nad referstami sekcyj- 
nymi i podsekcyjnymi, poprzednio u- 
dostępnionymi uczestnikom Kongresu 

„W obradach, które cieszyży się wiel- 
kim zainteresowaniem, brali również 
czynny udziaz uczen; zagraniczni, któ- 
rzy przybyli na Kongres, 

Poruszano kluczowe zagadnienia re- 
feraiéw oraz wysunięto szereg wnios- 
ków, dotyczących zasadniczej proble- 
matyki naukowej, uwzględniających 
wszechstronniejsze powiązanie nauki z 
Planem 6-letnim. 


Wnioski te, przekazane do opraco- 
wania sekcyjnym komisjom wniosko- 
wym, po przedyskutowaniu przez sek- 
cje zostaną skierowane do qźownej ko 
misji wnioskowej, która rozpatrzy je i 
zgłosi na Plenum Kongresu, 


Instrukcje dla 


w sprawie rokowań 


WASZYNGTON (PAP) Zastępca 
ministra obrony USA Lovett oświad 
czył na konferencji prasowej, że Sta- 


ny Zjednoczone skierowały do gene- 
rała Ridgway'a ogólne instrukcje w 
sprawie rokowań o przerwanie ognia 
w Korei. Lovett zakomunikował, że 


| 


koju między 5 wielkimi mocarstwami! 
Odpowiedź: Nie. Konferencja 
zastępców była odpowiedzią na gorą- 
ce pragnienła żamanifestowane przez 
wszystkie ludy ¿wlata, by przedstawi- 
ciele wielkich mocarstw wymienili po- 
glądy i porozumieli się. Wola ta jest 
tak silna, że naweł ci, kłórzy ponoszą 
odpowiedzialność za zerwanie roko- 
wań, nie mogli całkowicie odrzucić 
możliwości nowego spotkania. Zatem 
możlwość ponownego społkania istnie 
je, jeżeli wola narodów zosłanie wy- 
rażona z jeszcze większą mocą. 


Taki jest sens wielkiej kampanii, któ- 
rą obecnie prowadzimy o podpisanie 
paktu pokoju między 5 wielkimi mo- 
carstwami. Fiasko konłerencj: zastep- 
ców nie daje podstaw dla wniosku, że 
twotenie konferencji 5-ciu będzie z 
łego powodu trudnie'sze. Przeciwnie, 
ten fakt jeszcze 'askrawiej wskazuje mi 
lionom uczciwych ludzi na konieczność 
dziażania w celu doprowadzenia do 
lego spotkania niezbędnego dia utrzy- 
mania poko'u. To stwarza możliwość 
zwrócenia na naszą kampanię uwagi 
w'elu ludzi, którzy dotychczas stali w 
te: sprawie na uboczu. A załem po- 
winno to przyczynić się do zwiększe- 
ma wysżków, ażeby duch porozumie- 
nia wziął górę nad rozstrzygnięciami 
przy pomocy siły. 


Pytanie: Czy może pan poinlor- 
mować nas, z jakich powodów delega- 
cia Światowej Rady Pokoju, która zo- 
siaa zaproszona do Nowego Jorku 
przez Przewodniczącego Rady Bezpie- 
czeństwa nie mogła wypeźnić swej 
misji? 

Odpowiedź: Pan Malik, urzę- 
dujący Przewodniczący Rady Bezpie- 


gen. Ridgway'a 
o przerwanie ognia 


instrukcje te zostały zaaprobowane 
przez Trumana. 

NOWY JORK (PAP) Jak donosi ra 
dio nowojorskie, gen. Ridgway prze- 
mawiając przez radio zaproponował, 
aby rokowania o przerwanie ognia 
odbyły się na pokładzie duńskiego 
statku szpitalnego w Wonsanie. 


czeństwa, zakomunikował mi, że gotów 
jest przyjąć delegację wyznaczoną 
przez Światową Radę Pokoju, między 
25a 27 czerwca włącznie. 


Gdy tylko. dowiedziałem -się o za- 
proszeniu, natychmiast polnformowa- 
łem o tym każdego z czżonków tej de. 
legacji, -prosząc ich by. niezwłocznie 
wozyli niezbędne podanie dla otrzy- 
mania wizy. Z druglej strony Sekreta- 
rat Światowej Rady Pokoju-interwenio- 
wał u pana Achesona, aby go poinfor= 
mować o tej sprawie i poprosić o ulal- 
wienie zwykżych formalności, 


Chociaż każdy z członków delegacji 
zwrócił się do ambasady amerykari- 
skiej, nie udzielono żadnemu z nich 
wizy do dnia 27 czerwca. W rezulta= 
cie, mimo przygotowań do podróży, 
czżonkowie delegacji nie mogli przy- 
być na zaproszenie Przewodniczącego 
Rady Bezpieczeństwa. 


Poinformowany o tych przeszkodach, 
zwróciłem się do p. p. Uphausa i Ro- 
besona, czlonków deleqacji, zamiesz- 
kacych w Stanach Zjednoczonych z 
z prośbą o wyjaśnienie panu Malikowi 

| powodów, dla których. delegacja nie 
mogła spełnić swego zadania. a 

Pytanie: Czy należy uważać, że 
Światowa Rada Pokoju będzie koniy- 
nuować swe starania, aby wyznaczona 

| przez nią delegacja zostażą ostatecznie 
przyjęta przez ONZ? 

Odpowiedź: Niewatpliwle tak, 
Już w wielu krajach na świecie ruchy 
narodowe w obronie pokoju protestują 
przeciwko przeszkodom stawianym do- 
fad tej de'egacii, mającym na celu pos 
wsirzyman;e jej przed udaniem sie do 
Organizacji 
Jestem więc przekonany, że delegacja 
Świałowej Rady Pokoju, dzięki popar- 
ciu, kłórego jej udzielają miliony mez. 
czyzn | kobiet, będzie wreszcie w skas 
nie spełnić swą misję. 


Sport; 


I LIGA: Wiókniarz Kraków — Ognie 
wo Bytom 1:0 (0:0). 

Liga żużlowa: Stal Ostrów — Spój=" 
nia Wrocław 39:14. 

10,5 sek. os'agnal Kiszka w biegu na 
100 m podczas mistrzostw lekkoatle- 
tycznych okr. katowickiego. 

Tenis: w klasyfikacyjnym turnie'u tes 
nisowym w Sopocie Piątek z trudem po 
kona: Niestroja 6:3, 5:7, 8:6, a K. Tło» 
czyński zwyciężyż Radzia 6:4, 4:6, 10:8, 


Narodów Zjednoczonych. . 


| szczególnie 


w dziejach 
Kongres Nauki. 
Z PRZESZŁOŚCI POŁSKIEJ NAUKI 

Rozwój nauki polskiej w ogromnym 
stopniu uzależniony byż od ustroju ka- 
pilalistyeznego, a swoistość tego roz- 
woju byla uwarunkowana aż do pierw- 


szej wojny światowej tym, że nauka | 


się w 


iz h i 

nie światowe: 

niczo Polski, 

Trzeba stwierdzić, że te potężne 
5 do i 


nie nadążaży za życiem narodu. 
OKRES MIĘDZYWOJENNY 
Po odzyskaniu niepodlegżości w mo- 
ku 1918, nastąpiło w naszym kraju 
znaczne ożywienie ruchu naukowego. 
Jednakże rzeczywistość Polski burżua- 
i rychlo zaprzeczyła 
lej idącym nadziejom. Zdobycze nau 
ki tego okresu nie były w istocie wy- 
tworem omawianej tu epoki, lecz w 
enacznej mierze byży konsekwencją 
okresu dawniejszego. 
Biedniaza nasza nauka, 
szereg katedr, zmalała 


: 


warsztatów pracy i musieli -bądź emi 
grować, bądź ciężko walczyć o moż- 
ność 


zumienia, że nauka zajmuje się wykry- 
waniem prawidłowości, nie zaś bez- 
kresnym gromadzeniem  materialów. 
Stine byly tendencie kosmopolityczne, 
w wielu dziedzinach bezwzględna za- 
leżność od nauki zachodniej lączyża 
się z brakiem wiary we wżasne sly. 
Odenwanie od życia narodu prowa- 
dziło wielu uczonych do nleslusznego 
u'mowan'a pomiędzy teoría 


OKRES POWOJENNY 
W r. 1945, po zakończonej woinie, 


„polska przeżywa moment kraj nasz znalazł się w ruinie, Rozpo- 
uroczysty. Po raz pierwszy | częła się wytężona praca nad odbudo- 
naszego kraju zbiera się 


wą «zniszczeń, . 


dowego, naukę postepowa, „powiązaną 
z wymaganiami życia, wspc-pracujaca 
z 


akademickim 
ogóżem 49.534 stu- 
w br. jest ich 113.171. Przed 
wojną istniało w Polsce zaledwie parę 
instytutów naukowo-b 


Na zmianę panującej w niej syłuacji 
wybitnie wpzyneto zacieśnienie się na- 
szych stosunków kulturalnych ze Związ 
kiem Radzieckim. Uczeni radzieccy 
dzielą się z nami swoim doświadcze- 
niem na polu badań naukowych | or- 
ganizacji nauki. 

W ostatnich latach zaznacza się w 
naszej nauce wyraźny zwrot ideolo- 
giczny w kierunky zrozumienia nowej 
nzeczywistości 


„pogłębia się u nas kon- 
takt robotników racjonalizatorów z u- 
M: niezwykle korzystny dla obu 


‘Bardzo ważnym zjawiskiem w życiu 
nauki polskiej jest rozszerzenie jej ba- 
zy rekrutacyjnej, wynikającej ze stop- 
niowej zmiany skladu klasowego stu- 
dlującej w szkołach wyższych mlodzie- 


$y akademickiej, 


Dia przebudowy naszej 
nauki, stworzenia nowej jej organizacji 
l w ia dalszych dróg rozwojo- 
wych Komitet Ministrów do spraw kul- 
fury w dniu 13 lutego 1951 r. powziął 

tę © zorganizowaniu pierwszego 


- , Kongresu Nauki Polskiej. 


E BRACE PRZEDKONGRESOWE 
Prace przygotowawcze do Kongresu 

powiewy hata a tm do stopniowej 
coraz wy! iszej zmiany w ogólnej 

postawie naukowców polskich. 


Wszystkie sekcje i podsekcje wiele ho 


oracy poświęciły ocenie dorobku prze- 
szlosci. Dakonano również oceny obec 
nego słanu nauki, podsumowując jej 
zdobycze w Polsce Ludowej, a zara- 
zem ujawniając istniejące jeszcze bra- 
„n ia | opóźnienia. 
POLSKA AKADEMIA NAUK 


W toku prac przygotowawczych sta- 
ło się jasne, że musi powstać w Polsce 
centralna instancja naukowa o wysokim 
sułoryłecie i wysokiej kompetencji fa- 
chowej, która pokieruje całym ruchem 


organizacyjnym i ideologicznym w za- | także zorganizować naukę pozaakade- 
kresie kiej, *- i 


nauki polski 
Wszysikie drogi prac 
sowych doprowadziży do ideí" utworze- 
nia Polskiej Akademi; A 
Obecnie jestem do o- 


grono najbardziej twórczych badaczy 
naukowych. Możliwie odciążeni od 


ma, b cia Sag; 433 
w Moe ‘ 

ność skoncentrowania swoich sił | u- 
miejętności na pracy badawczej. 


pracy, 


nie będzie tylko zaszczytnym #yfuzem 
Da czżonkom 


wiązania wobec narodu i Państwa. 
Akademia Nauk będzie najwyższą in- 
stancją, decydującą o sprawach wiedzy, 
a głównym obowiązkiem jej członków 
będzie praca badawcza. 

Po drugie, przemawiają za utworze- 
i ideologiczne 


Wychowani na wzorach zachodnich, 
uczeni nasi w wielu wypadkach, stoją 
daleko od postępowej metodologii ba- 
dań naukowych, która napotyka na nie- 
zrozumienie, mające swe źródło w nie- 
dostatecznym  docenianiu społecznej 
roli nauki i jej więzi z życiem narodu. 

Tu wżaśnie powezana jest Polska 
Akademia Nauk do odegrania ro; bar- 
dzo istotnej. 

Po trzecie, przemawiają za utworze- 
niem Akademii Nauk względy organi- 
racyjne. Badania naukowe w Polsce 
nie mogą nadal odbywać się sposo- 
bem chalupniczym. We wszysikich. pla» 
cówkach naukowych, ich, czy 
pozaakademickich, praca po 
winna być zorganizowana | zaplano- 
wana. 

Tworzymy więc Akademię typu ro- 
boczego. 

W przyszłości Akademia będzie skła 
dała się z licznego zespożu instytutów 
badawczych, obejmujących wszystkie 
dziedziny wiedzy. ~ : 


Sian Wam wydziażów bę 
dzie kierowanie działalnością naukową 
podlegiych im instytutów lub innych 
placówek ych, zaś 
obowiązkiem Akademii będzie praca 

dawoza, wszechstronne  wykorzysta- 
nie środków 1 warunków dostarczonych 
przez Państwo. 

A jakkolwiek ważne ; rozległe są za 
dania wydziażów, roła Akademii nie 
kończy sie na tym. Na szeroką skalę 
prowadzona ogölnokrajowa praca. nau- 
kowo-badawcza wymaga ze swej stro- 
ny organizacji, musi być zaplanowana 
i uzgodniona z potrzebami Państwa 
Ludowego, Także tej roll -organizator- 
skiej podeimie się Akademia. 
Wydzialy organizują i kontrolują życi 
naukowe akademickie, musimy 


moż- | dzie 


duże przywileje, jed | 
| nak pociagnie za sobą ważkie zobo- 


Temu celowi służy inna insłancja aka 
, nosząca nazwę komitetów 


Tak więc Akademia Nauk sianie się 
rozlegía instylucia, której działalność 
sięgnie do wszystkich placówek nau- 
kowych Polski 


Akademia również będzie miała o- 
bowiążek közlazcenla kadr naukowych, 
będzie uczestniczyć w akcji upowszech 
nianią wiedzy, będzie . organizowała 
zjazdy j Bodiejencje krajowe i mię- 
awolywala 


Kongresy 


życia nowe insty- 


Ki, “sikisi; oborsiońa, saoj, I- 
blioteki, muzea ilp. 
TOWARZYSTWA NAUKOWE 


Zasadnicze zmiany zajść muszą w 
organizacji towarzystw naukowych spe- 
cjalnych, których mamy kilkadziesiąt I 
których poziom naukowy jest bardzo 
niejednolity. 


BIBLIOTEKI NAUKOWE 
| w tej dziedzinie 


s A I 


. | są one jednak rozmieszczone chaotyoz- 


nie, co zmniejsza ich użyteczność. Ko- 
nieczność organizacji jest w tych wa- 
runkach oczywistą. 

Do sieci wielkich bibliotek central- 
nych będzie należała cenira'na biblio- 
teka Akademii Nauk. We wszystkich 
dziedzinach powinny istnieć biblioteki 
centralne oraz sieć bibliotek specjal- 
nych, podległych centrali organizacyj- 


nej. 
POPULARYZACJA NAUKI 
Do szczególnie doniosłych w naszym 
kraju zagadnień należy sprawa popu- 
laryzacji nauki, mająca olbrzymią wa- 
gę spoleczną. 
Problemem popularyzacji się 
pobudza; i 


zajmie 
Akademia Nauk jąc 


be-li tyranii kapitalistów swoich i ob- o 
cych, w szybkim zlikwidowaniu po= 


Droga najskuteczniejsz 
i upowszechniania nauki, to droga 
umacniania żywej, códziennej wymia 
ny osiągnięć między nauką i prakty- 
ką wytwórczą milionowych mas pra- 


cujących. Cele i zadania nauki pol- 


skiej polegają dzisiaj w 
rzędzie na tym, aby 


dowi, wyzwolonemu z pęt wyzyski 


wyzysk 


nurej spuścizny zacofania w prod 
cji, w technice, w rozwoju jego sił 
wytwórczych, jak również w podnie-- 
sieniu ogólnego poziomu jego kultu- 
ry i warunków bytu. Jest to wielkie 
zadanie decydujące o całej naszej 
przyszłości. Naród polski -podł 
zadanie i w niezrównanym a wie 
swego twórczego wysiłku wykuwa co 
dnia tę nową epokę w swych dzie- 

Od was, uczeni i pracowniey nauki 
polskiej, w niemałym stopniu zależy, 


aby wszystko co w Polsce się two- 


rzy, wszystko co będzie 
pomnikiem naszych - czasów . była 
przepojone czujną wnikliwą myślą 
badawczą, było odbiciem 'szczyto= 
wych osiągnięć wiedzy ludzkiej: “. 
A potrafimy tego dokonać, jeżeli 
— walcząc z zasklepieniem i. roz- 
strzeleniem wysiłków — łączyć bę= 
dziemy indywidualne poszukiwania 


twórcze z pracą zespołową oparta¿na — 


wspólnych planach, 
inspiracji, na niegasnącej pasji. 
dawczej. 


na wzajemnej 
ba- 


Potrafimy tego dokonać w oparciu 


o nowe zastępy młodych badaczy 


on do 24 os >] int | naukowych, w oparciu o-niewyczer= 
> żywe, 6żpracy, ini- 


cjując i ustalając zasady akcji popula- 
ryzatorskie; 


KSZTAŁCENIE I DOSKONALENIE. 
KADR NAUKOWYCH 
Kształcenie i doskonalenie kadr nau- 
kowych — to zagadnienie, któremu na 
obecnym etapie rozwoju naszego kraju 
należy przypisać szczególne znaczenie. 
Zwrócić tu trzeba uwagę na nową 


"| dia naszego łerenu*formę ks nia 
pa jaką jest eline Ty n- 


Niewątpliwie przyczyni się ona 
wybitnie do podwyższenia kwalifikacji 
naszych pracowników naukowych, Za- 
razem wciąż wzrasta liczba aspirantów 
meye stę w Związku Radziec- 
im. 


STANELISMY NA JEDYNEJ 
SŁUSZNEJ DRODZE 

Sto; przed nam: bezmiar zagadnień 
organizacyjnych, których rozwiązanie 
będzie wymagało wielu łat wytężonej, 
uporczywej pracy. Do tej pracy przy- 
stepujemy w peźni świadomości, że bu 
dujemy nowy ustrój spczeczny, w któ- 
rym nauka powołana jest do odegra- 
nia wybitnej, często decydującej roli. 
Dokonaliśmy E ekinin na słusz 
nej drodze i ta a będziemy szli 
do wytkniętego celu. 


pane zasoby talentów i uzdolnień, 
tkwiących w narodzie polskim. 
Potrafimy tego dokonać dzięki zy- 
wej więzi nauki polskiej z pracą mi= 
lionów robotników i chłopów, z twór 
czą inwencją naszych przodowników 
pracy i racjonalizatoröw; wynalaz= 
ców i nowatorów. ? $ 
Nauka staje się wielką, niepokona= 
ną, twórczą i”przeobrkżającą miliony 


dudzi 'siłą; gdy przenika do mas; gay 
Fnie zamyka się i nie odgradza od 


mas, gdy potrafi utrzymywać do- 


dzienną, żywą łączność z pracą i ży= : 


ciem, z dążeniami i walką wyzwo= 
leńczą mas pracujących. - fk 
Ofiarny udział w pełnej twórcze» 
go patosu pracy całego narodu, nie- 
przejednana postawa wobec siewców 
wojny i zniszczenia, udział w pracy 
twórczej i w walce o pokój w jed- 
nym szeregu z przodującą nauką ra- 
dziecką, nieustępliwe docieranie do 
prawdy — oto co jest sprawą dumy 
i honoru nauki polskiej. ze 
Życzę Kongresowi, który 'skupił w 
powstałej, z popiołów ukochanej na- 
szej Warszawie kwiat nauki polskiej 
— twórczych i owocnych obrad. . 
BOLESŁAW BIERUT 


i OOM WT OAG 


Stanisław Zieliński 
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Jechali wolno. 


— Jak się obcy wóz goni z początku, to w połowie dro 


ką. Niemiecki wrzesień. Byczotupski wychylił się przez — 
okno i krzyknął do Niemców: , 
— Rechts ran! Lewa wolna! 


pierwszym 
wora as 


y A + 


gi trzeba rece urobić po łokcie. Na swoim inaczej. Moz- 
na „dusić na ogon* — odpowiedział Rybak na rzuconą 
przez Byczotupskiego uwagę, że wloką się jak za po- 
grzebem. — Słusznie — mruknął „Alfred Kit“. Nie 
chciał zadzierać z kierowcą, był mu jeszcze potrzebny. 
Zresztą, droga choć osłonięta drzewami, nie nadawała 
się do szybkiej jazdy. Kurz podnosił się łatwo i równie 
łatwo mógł ściągnąć na kark patrolujące wysoko my- 
śliwce sowieckie. 2 

Za plecami Byczotupskiego chrapat Kaluta. Gdy sia- 
dali do wozu powiedział: — Nie jestem ciekaw. Obudź- 
cie mnie jak już Warszawę będzie widać. — Od razu 
zasnął. „Typowy przykład człowieka nie obarczonego 
odpowiedzialnością* — myślał Byczotupski. 

Za oknem przesuwały się jednostajne garby wzgórz. 
Nużyły wzrok. Budziły senność. 

Wóz stał. Silnik milczał, Byczotupski oprzytomniał. 
Rybak zapalał papierosa. Nie odwracając głowy 
mruknął: Smród. Co teraz? 

Samochód stał w cieniu drzew tuż przy rowie. Z le- 
wej wznosiło się strome zbocze, na prawo otwierał się 
widok rozległy. Wzrok sięgał bez przeszkód aż do widno- 
kręgu zamkniętego ciemnym masywem gór. Przez 
równinę biegła prosta kreska drogi. Zielone prostokąty 
pól prowadziły ją aż do szosy. Na szosie... 

Byczotupski wyciągnął z teczki lornetkę. W kręgu 
szkieł rzeczywistość: mrowie umundurowanych. Czołgi, 
ciągniki, samochody, wozy. Smugi kurzu i błękitnawe 
dymki spalin. Kierunek marszu: południe, k 

— Szczury w kanale! — odezwał się Rybak znad kie- 

wnicy. 
yetim Jedźmy dalej. Wszystko w porządku. To’ właśnie 
nasza szosa. Kierowca milczał. Nie wyciągał ręki do 
stacyjki. Nie zapalał silnika. 

— Jedź! Sernentvnami w dół, a za rozwalonym do- 
mem wvdostaniemy się na szosę. Potem od razu 
w prawo. 


OSTATNIE OGNIE 


POWIEŚĆ 


— Pewnie, przez krzaki na leb nie polecimy, tylko jak 
droga idzie. Ja nie pytam „jak jechać, ale co będzie 
tam! Rybak ruszył głową. — Stąd widać jak się tam 
szkopy kotłują. Wóz zabiorą i łeb rozwalą. To eses- 


‘ many. 


— Boisz się Niemców? Nie tacy oni straszni! 

Kierowca podniósł głowę. Byczotupski uśmiechnął się 
udając spokój. Notował w, pamięci niechętne błyski 
w oczach Rybaka. Na później... Wreszcie zaterkotał 
motor. Wóz potoczył się wolno w dół. Rybak odezwał 
się przez ramię: 

— Podnieś łeb, Sylwek. Dobrze wiedzieć, kto czło- 
wiekowi dziurę zrobi w głowie: A bać się — nie boję. 
Pan mądry... 

— Cóż takiego? | : 

— Z daleka pan czuje, który Niemiec dobry, który zły. 

— Bo pan, to oficer, a ty szoferak — wtrącił niespo- 
dziewanie Sylwek. Głos Kaluty otrzeźwił Byczotupskie- 
go. Był podniecony. Nie słyszał, kiedy Sylwek się obu- 
dził i zapalił papierosa. Czuł na karku oddech nasiąk- 
nięty tytoniem. Powiedzał więc pogodnie, przecinając 
niewłaściwą w jego pojęciu rozmowę: 

— To nie ma znaczenia, mój drogi. 

W kilka minut później minęli dom rozwalony pocis- 
kiem i zmniejszywszy szybkość zbliżali się do skrzyżo- 
wania. Rybak spoglądał na Byczotupskiego spod oka, 
ale nic już nie mówił i nie zadawał niepotrzebnych 
pytań. 

Szosa jest wreszcie tuż przed maską samochodu. By- 
czotupski ściskając zęby wpatruje się w kazładny tłum 
ciągnący na południe. 

Twarze przeorane zmęczeniem. Mundury wypalone 
przez słońce, nasycone kurzem i postrzępione uciecz- 


Ustąpili miejsca. — Jedziemy! — szepnął Byczotupski. 
Czuł pot gromadzący się nad brwiami i dokuczliwą su- 


chość gardła. Rybak i Kaluta dyszeli ciężko.  Rot- 
mistrz przełknął ślinę. Głos brzmiał znów pewnie 
i spokojnie: rado 


— Jedź, Janusz. Śmiało, ale ostrożnie. "ğa geli 

Spod hełmów, furażerek i czarnych narciarek. przy- 
glądały się załodze samochodu oczy przekrwione z wy= 
siłku i spiekoty. Niemcy są zbyt zdumieni, by po- 
myśleć o złości. Na polówkach Rybaka i Kaluty bie- 
leją orły starannie wyhaftowane białą nitką... Wóz po- 
suwa się krok za krokiem otoczony maszerującymi pie- 
churami. Kolumna natrafia na zator. Ludzie. zatrzy- 
mują się. Od czoła słychać niemiecką komendę: | 

— Do szeregu! Do trójek! Oficerowie, podoficerowi 


naprzód! Równy krok! Lewa! Lewa! 


Bezładny tłum zamienia -sie w maszerującą równym 
krokiem kompanię. Tępe, miarowe uderzenia nóg pod 
Wóz 


noszą kurz, który wypełnia kabinę samochodu. 
pierwszym biegiem rusza za oddziałem. (staan 

Oficer w długim skórzanym płaszczu podnosi rękę. 
Na miękkiej czapce ma godło SS. Rybak szepce coś pod 
nosem. Byczotupski nie jest pewien, czy kierowca mo- 
dli się czy klnie, jest czujny, gotowy, przygotowany na 
każdą niespodziankę. Za rowem stoją motocykliści w 
hełmach z pistoletami w ręku. Bil 

— Naa, cóż to za towarzystwo? Wszyscy wysiadać! — 
krzyczy esesman. Byczotupski mówi cicho do załogi: 

— Nie ruszać się z: miejsca. Wszystko sam zalat= 
wię.. — Rotmistrz wysiadł z samochodu i stanął na= 
przeciw oficera SS. 

— Polacy? Jeńcy wojenni? Bardzo dobrze! „Ruski“ 
niedobry? Tak, tak... — esesman kiwa ironicznie gło- 
wą, — Możecie jechać dalej, ale na własnych nogachl 
Natychmiast precz z wozu! | 

— Oto moje papiery! 
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+ Nowym, 
kraju ye 
lud. W odpo 

— zwiększamy swój wysiłek na 
tempo 
Narodowym Froncie walki o pokój 


fu słusznej sprawy, do triumfu 
sprawiedliwości nad wyzyskiem, po- 
stępu nad wstecznictwem. 
ainicjowany przez polska klasę 
robotniez 
kim krokiem naprzód, przyblizaja- 
cym nas do dnia ostatecznego zwy- 
cięstwa. 
p oczątek dała załoga huty „Ko- 
ściuszko”, ta sama załoga, która w 
E. 1949 pierwsza rzuciła hasło Czynu 
ierwszomajowego i chlubnie, z ho- 
norem zrealizowała podjęte wówczas 
zobowiązania. W dniu 27 czerwca, z 
ogromnej kuźni hutniczej, w której 
yła się masówka popłynęły na 
całą Polskę dumne słowa wezwania: 


AE A ATW FM: Pa 
Ton Oe BU DIA 


Czyn Lipcowy jest wiel- | gd 


EN 


4 ; 


siódmą rocznicę wyzwolenia 


okupacji hitlerowskiej, siódmą rocznicę objęcia władzy przez 

wiedzi na politykę wojny, prowadzoną przez imperialistów 
i wy ‚na polu pokojowego budownictwa, nasilamy 
naszej wspaniałej, twórczej pracy, zwieram mocniej swe szeregi w 


i Plan Sześcioletni. i 


Odpowiedzieli nah stoczniowcy 
ańscy, zobowiązując się dla ucz- 
czenia Lipcowe o Święta ukończyć 
przed terminem budowę czterech no- 
wych jednostek pływających, które 
uż wkrótce rozpoczną pokojową służ 
R na dalekich morzach, niosąc wszyst 
kim uczciwym ludziom  braterskie 
pozdrowienie od narodu, pracujące- 
go dla sprawy pokoju i socjalizmu. 


Odpowiedzieli nań murarze War- 
szawy, górnicy Śląska, metalowcy, 


er, wszystkich ludzi | 
pracy w Polsce, by poszli za na- 
szym przykładem i wzmożonym 
wysiłkiem produkcyjnym godnie 
uczcili Rocznicę Wyzwolenia!“ 

A przykład jest istotnie godny na- 
#ladowania. Załoga huty ,.Kosciusz- 
ko“ postanowiła bowiem dać Polsce 
300 ton surówiki, 600 ton stali i 950 


inżynierowie, technicy, ci wszyscy, 
którzy dźwigając Polskę wzwyż, pra- 
cują po to, aby młodość naszych dzie 
ci była radośniejsza i szczęśliwsza, 
niż młodość pokolenia dojrzewają- 
cego w latach serin i ucisku. 


Odpowiedziała nań — jako pierw- 
sza w woj. bydgoskim — załoga Za- 
kładów Sodowych w Mątwach, naj- 


ton wyrobów wałcowanych ponadplan | większych zakładów tego typu w 


co 
wielkich PR inwestycyjnych, 
wstający w drugim roku Planu 


Sześcioletniego i zwiększyć tempo 


zwoli przyśpieszyć realizację | Polsce, która w ramach Czynu Lip- 
PO- ¡cowego zobowiązała się przysporzyć 


gospodarce narodowej blisko półtora 


naszego marszu ku lepszemu, szczę- | miliona złotych. 


śliwszego jutra. 


Are! załogi huty „Kościuszko“ nie | zwali 


minął bez echa. Znalazł żywy od 
dźwięk w całym kraju, jak elek- 
tryczna iskra przebiegł przez fabry- 
ki, kopalnie i stocznie mobilizują 
i do zwiększenia wydajności 
pracy, do włączenia się w ogólnopol- 
Ski nurt zobowiązań, będących jesz- 
cze jednym wkładem polskich mas 
pracujących w dzieło utrwalenia 
światowego pokoju. 
iedzieli nań wiökniarze 
Czerwonej Łodzi, walczący o plan 
‘każdym metrem wyprodukowanej 
tkaniny, przodownicy i racjonaliza- 
torzy pracy, uroczyście podejmujący 
lipcowe zobowiązania produkcyjne. 
Jedna tyłko załoga ZPB im. Dzier- 
żyńskiego postanowiła dać krajowi 
yi e bel produkcję wartości 
58 tys. zł! 
d; dpowiedzieli nań budowniczowie 
gigantycznych budowli socjaliz- 
mu, A A z Częstochowy i Wiżowa, 


Na I Kongres Nauki Polskiej 
As‘ronomia polska 
- — ludzkości 


- „Kopernik od- 
krył i zrozumiał 
układ świata sło 
necznego, a Ko- 
pernika odkrył 
i zrozumiał Śnia- 
decki* — powie- 
dzia M. Straszew 
ski w rozprawie 
pt. „Jan Snia- 
decki i jego sta- 
nowisko w dzie- 
fach oświaty i filozofii w Polsce“. 

Prawdę rzekłszy trudno właściwie zde- 
finiować kim był Jan Śniadecki: astrono- 
mem, matematykiem, geografem, filozo- 
fem czy literatem. 

Jako profesor Uniwersytetu Jagielloń- 
skiego Jan Śniadecki położył wielkie za- 
sługi dla organizacji obserwatorium astro 
nomicznego w Krakowie. Utrzymujac 
stały kontakt z uczonymi z zagranicy tej 
miary co Laplace lub D'Alembert mógł 
przenieść wszystkie najnowsze zdobycze 
naukowe do Polski (m. in. dokonał w ro- 
ku 1704 w Krakowie pierwszej próby Z 
balonem, przy czym opis tei próby opu- 
blikował drukiem). 

wielką rolę odegrał Jan Śniadecki w 
tworzeniu nowoczesnej matematyki w 
Polsce. W roku 1793 wydaje dzieło pt. 
„Rachunku algebraicznego teoria przysto- 
sowana do linii krzywych*, w roku 1817 
— „Trygonometrię kulistą“ wydając w mię 


Jednocześnie robotnicy Mątew we- 
wszystkie załogi zakładów 
pracy województwa bydgoskiego do 


„r 100 A ILUSTROWANY KURIER POLSKI, 


CZYN LIPCOWY 


ignia pokojowego budownictwa 


spontanicznym zrywem czczą mas acuj Polski. siódmą powitania 
rocznicę historycznego Manifestu PKWN, oe on NY 


czynem zbliżającej się 
rocznicy PKWN. ¿ 
ome i rozwija sie nasz kraj, Ros- 
ną gigantyczne zakłady przemy 
słowe. rośnie nowa Warszawa, prze- 
obraża się oblicze polskiej wsi. Setki 
wspaniałych inwestycji woła o ma- 
szyny, o stal, o węgiel. Dla powsta- 
jących w naszej Ojczyźnie budowli 
socjalizmu coraz więcej potrzeba sta- 
li, surówki, materiałów walcowanych, 
rczy ich Czyn Lipcowy. 
Czyn, u którego podstaw leży głę- 
boki patriotyzm mas pracujących, 
‘Czyn zainicjowany przez polską 
klasę robotniczą, a podjęty przez 
całe społeczeństwo, zdające sobie 
sprawę z tego, że silna, uprzemy- 
owiona Polska to jeden z czyn- 
ników, warunkujących zwycięstwo 
obozu pokoju, postępu i sprawied- 
liwości społecznej nad obozem woj- 
ny, zniszczenia i śmierci. ri 
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W. dniu 29 czermca rozpoczął w Warszawie obrady I Kongres Nauki ` 


Polskiej. 


Na zdjęciu: Ogólny widok gmachu Politechniki, ro Pace 


się obrady Kongresu, 


odbymają 
oto — CAF 


Nad czym prącują uczeni na UMK? 


Teoria służy praktyce 


p OSTEP techniczny, który ciągle 
odbywa się w naszym kraju, do 
skonalenie środków produkcji i eko- 
nomiczniejsze wyzyskanie surowców 
są niemożliwe bez nauki. Zwłaszcza 
w chwili bieżącej, kiedy przemysł 
jest własnością całego narodu i reali 
zujemy wielki Plan Sześcioletni nau- 
kowcy walnie przyczyniają się do bu 
dowy zrębów socjalizmu w Polsce. 
Tak dzieje się na wszystkich wyż- 
szych uczelniach, tak też jest na Wy 
dziale Matematyczno-Przyrodniczym 
Uniwersytetu im. Mikołaja Koperni- 
ka, jednego z najmłodszych ośrod- 
ków naukowych. 

AKŁAD FIZYKI DOŚWIAD- 

CZALNEJ UMK, pod kierownic 


Patriotyczna postawa rzemiosła 


w dniach subskrypcji Narodowej Pożyczki Rozwoju S Polski 


Powszechny | dobrowolny udział 


polskiego rzemiosła w subskrypcji Na- 


rodowej Pożyczki Rozwoju Sit Polski stał się jeszcze jednym potwierdze- 


niem faktu, iż rzemiosło — ten naturalny sojusznik klasy robotniczej 


rozumie doskonale, że szybsza budowa silnej gospodarczo Polski leży w 
jego własnym interesie, zapewnia mu pomyślną przyszżość, stanowi warunek 
naszej suwerenności, jest dużym wkładem w dzieło utrwalenia światowego 


pokoju, 


Patriotyczne rzemiosło polskie, wychowane na pięknych, postępo- 


wych tradycjach, zrywające z petami ideowymi starego porządku, od lat 
maszerujące fa samą drogą, którą zmierza cały naród — w dniach wielkiego 
egzaminu patriotyzmu | dojrzażości politycznej udowodniło ponownie, że 
zrobi wszystko, aby Ojczyźnie pomóc w realizacji Jej wspaniałych zadań, 


zmierzających do ugruntowania zwycięstwa 


łecznej, zwycięstwa obozu pokoju i 


Na masowym zebraniu rzemieślni- 
czym w Bydgoszczy, rzemieślnik Kwi- 
ryn Kamiński powiedział: 

„Wśród subskrybentów Narodowej 
Pożyczki rozwoju Sił Polski nie po- 
winno zabraknąć i z pewnością nie 
zabraknie żadnego rzemieślnika po- 
morskiego.  Subskrybując Pożyczkę 
rzemiosig pomorskie najwymowniej 
w ten sposób zademonstruje swój 
gżeboki patriotyzm, swą miłość dla 
naszej pięknej Ojczyzny, pracującej 
dla sprawy pokoju | czżowieka!” _ 
Słowa te znalazły odzw'erciedlenie 

w przebiegu subskrypcji wśród nzemie- 
ślników Pomorza. W BYDGOS 
1390 rzemieśln'ków indywidualnych za 
deklarowato 858.208 zż, a 536 członków 
rzem'eślniczych spóździelni pracy 4599 
dniówek na sumę 130.191 zł. Piękne 
przykłady ofiarności dali: optyk Buła- 
tek, ktory wpžacił 4750 , 22 i mzeğnik 
Ligorzewski, wplacając 3350 zł. Wie- 
dzą on’, na jaki cel pó'da ich pienią- 
dze, wiedzą. że pożyczając państwu — 
pożycza'ą sobie. 

Rzem'osło indywidualne TORUNIA 
zadeklaroważo wysoką sume 272.280 zł. 
Tam wyróżnili się obywate'skim stano- 
wiskiem ! zrozumieniem potrzeb Ojezy- 
zny przede wszystkim: Damian Kamiń- 
ski, Alojzy Czarnecki, Jan Czajkowski, 
Bolesaw Piotrowski ; Piotr Żak, którzy 
węmoli znacznie wyższe sumy, niż na 
rich wvoadaly, 

Subskrybujac Pozycike, senior rze- 
m'eślników toruńsk'ch Damian Kamiński 


dzyczasie (1803 r.) podręcznik geografii oświadczył: 


fizycznej. 

Największe jednak zasługi nie tylko dla 
nauki polskiej ale europejskiej położył 
Jan Śniadecki w tworzeniu historii nauk 
ścisłych. Był niewątpliwie pierwszym w 
Polsce i jednym z pierwszych uczonych 
w Europie zajmujących się tą dziedzi- 
m (2). 

= 


“ 


„Chcę, żeby więcej byżo w Polsce 
fabryk i hut. teatrów i szkół, szpitali 
i domów. Chce, żeby w tym, co sie 


tworzy i buduje był i mój udział 
byża moia mała cegielka. Dlatego 
subskrybuje,” 


| Na teene INOWROCŁAWIA akcję 
subskrypcyjną ujęli w swe ręce znani 


ustroju sprawiedliwości spo- 
postępu. 

działacze rzemieślniczy, ludzie, cieszą- 
cy się zaufaniem szerok'ch warstw spo- 
żeczeństwa: Stanisław Zawierucha, Sta 
nisżaw Chełminiak, Leon Urbański, Woj 
ciech: Leski, Edwin Konarzewski i wielu, 
wielu innych. Ich praca uświadamiają 
ca, ich piękny przykład — daży należy- 
ty plon. Rzemiosło İnowroclawskie 
subskrybowało Pożyczkę w wysokości 
do 30 proc. dochodu. Dia Polski, dla 
siebie, dla swych rodzin, dia pokoju. 
Aby krzepła i potężniaża sila naszej 
Ludowej Ojczyzny! 

W WĄBRZEŹNIE pierwszy subskrybo 
wał stolarz Marian Maćkiewicz z GO- 
LUBIA, który wpłaciwszy 1000 zł, nie 
poprzestał na tej sumie, lecz dekla- 
roma? jeszcze dodatkowo drugie tyle. 

„Bo wiem, że budujemy tak, jak 
nie budowaliśmy nigdy w naszych 
dziejach! — powiedzia*. — Bo wiem, 
że każda moja z-0töwka to jedna 
cegła więcej!” 

Drug’ stolarz z GOLUBIA, Jan Balcero 
wiez wpłacł 700 zt: 

„Abyśmy szybciej zrealizowali Plan 
6-letni, plan, który pc?oty trwale 
fundamenty pod budowę lepszego 
jutra naszej Ojczyzny”. 

Sprawnie į szybko przebiegła sub- 
skrypcia wśród rzemiotća w NAKLE. 
Pierwszy subskrybował Woźniak, drugi 
malarz Chudziński, trzec' ślusarz Kruża. 
Wpłac'li znacznie większe sumy, niż 
na nich przypadaty. pokezu'ac, ze są 
dobrymi patriotami, że rozum'e'a po- 
trzeby swego kraju, że troska o szyb- 
szy rozwój Polski 'est dla nich troską 
na'pierwsza | nalwazn'e'sza. 

Stolarz z BRODNICY Mieczysiaw Ra- 
Hewski, dek'aru'ac 35 proc. swego 
kwartalnego dochodu powiedział: 

„Zdaję sobie sprawę z tego, ile 
kosztuje budowa takich obiektów, 
jak Nowa Huta, Wizów, czy Jaworzne, 
Pieniędzmi swymi pragnę pomóc 


joraz Technicznej. 


twem prof. Jabłońskiego jest wpraw 
dzie jeszcze w stadium organizacji. 
Nie. mniej prowadzi się już badania 
naukowe nad fluorescencjg i foto- 
luminescencją. Z tą pierwszą dzie- 
dziną związane jest ostatnio dość po- 
pularne oświetlenie „zimne“ — rury 
fluorescencyjne, które zaprowadzamy 
w zakładach pracy. Te badania toruń 
czyków nad światłem mogą mieć do- 
niosłe znaczenie dla naszego życia 
gospodarczego i mogą przyczynić się 
do dalszych unowocześnień. 
Czynnie współpracują z przemy- 
słem Zakłady Chemii Nieorganicznej 
Pozostają one w 
ścisłej łączności z dyrekcją tężni cie- 
chocińskich „opracowując nowe me- 


Państwu do tego, aby budowało 
jeszcze szybciej, jeszcze więcej ' i 
jeszcze lepiej!” 

W pierwszym szeregu subskrybentów 
stanęli rzemieślnicy ze ŚWIECIA. Do- 
brze funkcjonujące komisje współdzia- 
lania, w których pracy wieiki udziaż 
mieli: Sehmelter, Krzyżanowski, Gro- 
chowina, Stępień, Topolewski — wy- 
jaśniły rzemiosźu cel i znaczenie Po- 
życzki, uczyniły z niej sprawę bliską 
wszystkim i droga, obchodzącą każde- 
go rzemieś!n'ka, bez względu `na to, 
czy jest czzonkiem spóldzieini, czy pro 
wadzi ¿ndywidua'ny warsztat. 

Wzorowo wykonażo rzemiosło swój 
patriotyczny obowiązek w STRZELNIE i 
PAKOŚCI. Wzorowo w CHEŁMŻY. 
Na terenie GNIEWKOWA į KRUSZWI- 
CY nie zanolowano ani jednego wy- 
padku uchylenia się rzemieślników od 
subskrypc'i. W ŻNINIE 76 rzemieśl- 
ników subskrybowało 23.765 zl. W GRU 
DZIĄDZU rzemieślnicze  spóździelnie 
pracy deklarowaly 4159 dniówek na 
sumę 94.041 z. W TUCHOLI 150 nze- 
mieślników pozyazylo Państwu 44.610 
zł. Rzemiosżo indywidualne i spół- 
dzieicze WYRZYSKA subskrybowalo 
103.085 zł. Wśród subskrybujących nie 
zabrakło ani jednego rzemieślnika z 
SEPÓLNA, CHOJNIC. RYPINA. W LIP- 
NIE 175 rzemieślników subski 
29.955 z. W CHEŁMNIE 135 — 66.850 
zi. Pięknie wykonali swój patriotycz- 
ny obowiązek członkowie dwóch rze- 
mieśln'czych spóździelni pracy z TORU- 
NIA — „Parekost” : „Wisła”, Pierwsi 
dek'anowall 10.750 27, drudzy 34,790 z}. 

Nie są ło jeszcze pełne dane. Jest 
to parę cyfr, zaczerpniętych z terenu 
tylko  iednego województwa. Lecz 
mają już one swą gzeboka wymowę. 


Świadczą dobitnie o tym, że rzemio- | 
sio polskie zdąża dziś razem z ceżym 
spo-eczeństwem do lego samego celu, 
że idzie ono pod sztandarami Pokoju 
i postępu, że dobro Ojczyzny jest jego | 
własnym dobrem, a Jej potrzeby — 
jego potrzebami. 


Świadczą one o tym, że rzemiosio 
polskie, budujące wraz z bohaterską | 
klasa robotniczą, chs2pstwem i inteli- 
gencia pracujaca Polskę Planu 6-letnie- 
go, Polskę, będacą potężnym bastio- 
nem pokoju — w dniach próby zdało 
na celująco egzamin patriotyzmu, doj- 
rza*ości politycznej i wyrobienia spo- 
łecznego. Jot | 


tody produkcji soli z solanek. Pro- 
blem lepszego odparowywania soli 
został już rozwiązany z dużym suk- 
cesem. Naukowcy utrzymują także 
stały kontakt z przemysłem sodowym 
którego olbrzymi ośrodek mamy w 
Mątwach pod Inowrocławiem. Tu na 
czoło opracowywanych zagadnień wy 
suwa się usprawnienie produkcji 0- 
raz racjonalne ‘wykorzystanie od- 
padków. 
2 PAP CHEMII OGÓLNEJ na 
wydziale prowadzi badania nad 
odczynnikami, współpracując z Fa- 
bryką odczynników w Gliwicach, zaś 
Zakład Chemii Organicznej zajęty 
jest dociekaniami nad tym jak wyzy= 
skiwać produkty destylacji drzewnej 
(smote, terpentynę itp.). Jednym z 
szczególnie aktualnych i frapujących 
zagadnień naukowych jest znalezie- 
nie nowego sposobu uzyskiwapia 
kreozotu; środka 0' dużymi zńaczeniu 
w przemyśle farmaceutycznym. Ze- 
spół naukowców zastanawia się nad 
tym czy importowanych dotychczas 
żywic i balsamów  peruwiańskich 
i brazylijskich nie można by uzyskać 
także z naszych krajowych żywic 
drzewnych. A 

Zakład Geologii zajmuje się bada- 
niem Tatr, co posiada doniosłe zna- 
czenie naukowe, a ponadto wiercenia 
mi próbnymi na obszarze woj. bydgo 
skiego w poszukiwaniu takiego mine- 
rału jak wapień oraz źródeł wody i 
nafty. Badania te zakrojone Są na 
szerszą skalę i trwać będą przez dłu= 
gi okres czasu. 

PAFLADY BIOLOGICZNE wydz. 

matematyczno - przyrodniczego 
UMK na koncie swoich osiągnięć ba- 
dawczych mają sprawę wydm, ich 
fauny i flory, co było tematem kilku 
prac. Opracowanie rezerwatów przy- 
rody pomorskiej to druga ważna dzie 
dzina naukowa, której poświęcają 
się toruńscy biolodzy. Wkrótce roz- 
poczną się prace w Wierzchlesie, w 
Borach Tucholskich, gdzie mieści się 
nasz największy w Polsce rezerwat 
cisów — gatunku drzewa wymierają= 
cego. Ongiś cisy polskie eksportowa= 
liśmy i powstawały z nich sławetne 
łuki angielskie, obecnie pozostał tyl- 
ko niewielki ich rezerwat. Uczeni 
UMK pragną w swych pracach na 
temat Wierzchlasu opisać wygląd i 
życie cisów oraz zbadać przyczyny 
ich wymierania. 

Poważną placówką naukową jest 
Stacja Doświadczalna UMK w Koni- 
czynce, w której prowadzi się prak- 
tyczne badania nad szkodnikami, cho 
robami roślin itp. Obecnie stacja za- 
jęta jest opracowywaniem metod 
walki ze słodyszkiem rzepakowym 
oraz z chorobami buraka cukrowego. 
Ważne znaczenie będą miały dla na- 
szego rolnictwa prace nad biologią 
ziemi. 

Wymienione prace są tylko frag- 
mentem dociekań badawczych ludzi 
nauki na Uniwersytecie im. Mikołaja 
Kopernika. Całokształt prac zakła= 
dów obejmuje zasięg o wiele szerszy, 
prace prowadzone są w ścisłej łącz- 
ności z specjalistami z innych pol- 
skich oraz zagranicznych uniwersy- 
tetów. Zwłaszcza współpraca z nau- 
kowcami radzieckimi daje uczonym 
toruńskim dużo materiałów. Młody 
uniwersytet — jego studenci i profe- 
sorowie mają za sobą znaczne osiąg- 
nięcia i zasługi dla nauki polskiej i 
pracę swoją będą kontynuować zda- 
żając stale do poszerzenia naszej 
wiedzy oraz znajdując dla niej prak= 
tyczne „zastosowanie w gospodarce 

narodowej. Jerzy Nowakowski 
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W chwili gdy kolporterzy ruszaja 
ma miasto z pachnacymi jeszcze świe 
sę Rasa drukarską paczkami egzem 
plarzy niniejszego numeru — 1200 u- 
czonych polskich, ci wszyscy, którz 
przejęli chlubne tradycje nauki poli 


skiej minionych lat a nawet wieków, | — 


Mamy wiele powodów do dumy narodowej z naszych historycznych osiągnięć. Powin- 
niśmy umieć wydobyć z mroków historii wiele z tych osiągnięć i wiele postaci, na któ- 

- rych talentach, ofiarnych wysiłkach, poświęceniu, bohaterstwie sami winniśmy się uczyć 
i uczyć naszą młodzież, ponieważ dawne klasy panujące nie pokazywały najczęściej naro- 


by stworzyć organizację, która sko- | dry 


~ wvtknie jej jasny cel i szeroki trakt | czy 


ci, w których rękach leży wytkmig- > 
cie nowej, bardziej zwartej i bar- 
dziej konsekwentnej drogi rozproszo 
nym wysiłkom nau "Em polskich, 
po raz pierwszy w historii naszego © A 
narodu zebrali sie, by Be ocel octowego lodowatego tworzy w wy- 
nić dotychczasowe nasze zdobycze i|sokiej temperaturze płytki romboe- 
cahe nazwane krysztatkami Teich 


dy ky ich prace giri manna. e de repre Hs 

tóra nie dopuści już do tego, by; powszechnie w medycynie sądowej 

nauka polska błąkała się samotnie | dla stwierdzenia, czy Rino na ubra 

mało tanymi ścieżynami, która | nia e ln pochodza od farby, 
wi. 


Brak organizacji, która potrafiłaby Polak uprzedza Kocha 
skupić w sobie i odpowiednio zapro-| Jedyny to zresztą bodaj medyk 
pagować wysiłki naszych naukow-| polski, którego zasługi uznał cały 
ców, wyrobił w naszym narodzie nie | świat. Bo np. laseczniki Gaffky- 


do celu tego wiodący. 


usprawiedliwiony kompleks niższoś- | Eberta; zarazki duru brzusznego, od | - 


ci, kompleks, który już z góry para- | kryte ponoć przez dwóch tych uczo 
lizowal wszelkie wysiłki najwybit- | nych niemieckich w istocie rzecży 
niejszych jednostek, bo „Polak umie | po raz pierwszy zostały znalezione w 
bohatersko zginąć, ale nie potrafi zwłokach ludzi amaliych na tyfus 
twórczo żyć”. Realizacja Planu 3-let-| przez krakowskiego anatomo-paiolo- 
niego (i to realizacja przed termi- ga TADEUSZA BROWICZA. Rów- 
nem!), niespotykane dotychczas tem- | nież tzw. ciałka Negriego (nazwane 
p budowy Planu 6-letniego zadały | tak od nazwiska uczonego włoskiego, 
łam tej szkodliwej legendzie. Dziś który je wykrył i opisał w r. 1903) w 
x girmez 4 iki rzeczywistości po raz pierwszy na 


>. 


świecie odkryte zostały przez dr 
WACŁAWA ORŁOWSKI już w 
r. 1892. On to właśnie pierwszy 
stwierdził, że w mózgu istot zmar- 
łych na wscieklizne' znajdują się pew | 
ne utwory, które przez istotnego 
krywcę nazwane zostały cialkami 
błyszczącymi. Pomimo zreferowania 
swego odkrycia na posiedzeniu War- 
szawskiego Towarzystwa Lekarskie- 
go, a także przesłania francuskiego 
tłumaczenia odczytu do Instytutu | 
Pasteura w Paryżu przez naukę euro 
pejską odkrycie to zestało całkowicie 


Odkrycie to stosowane jest RYD 


"dowi tego, co najbardziej było w nim cenne, wartościowe, postępowe i twórcze. 


by nazwanej na cześć j 
pego „odkrywey“. — cho 
a i 


BRZMI. * $ 
Karol Olszeroski 
nal pierwszy raz w historli naszej cy 
wilizacji wycięcia wrzodu żołądka. 
Operacja ta wywołała na Zjeździe 
Chirurgów Niemieckich szereg bar- 
dzo poważnych sprzeciwów, de gdy 
w jakiś czas później Billroth począł 
ją stosować, on właśnie — a nie Po- 
ak — uznany został za jej wyna- 
lazce! 


Nałta, potas i barwnik 


lskiego chirurga LUDWIKA 
YCIERA ha ob r. 1881 doko- 
RER 


(B. BIERUT) 


o w- | ksander Popow w Rosji budował 
Bore. | owej na świecie prototyp tele- 
rafu bez drutu, zajmował się po- 

rar zagadnieniami w Polsce. 

Do dziś używa się er demonstra- 

al Hertza para- 


cjach odbijania się 
bolicznych “ zwierciadeł, 
„zwierciadłami Biernackiego”. 
Konstruktorem i technikiem wresz- 
cie na wielką skalę był STEFAN 
DRZEWIECKI, wynalazca aparatu 
do automatycznego zapisywania szyb 
kości parowozu, ng ee o 
sezepiania wagonów i regulatora 
Silnika parowego, konstruktor łodzi 
wodnej i samolotu typu „Kacz- 
a“, a przede wszystkim wielki teo- 
retyk budowy śruby okrętowej i śmi 
gła lotniczego. W dziele konstrukcji 
samolotów w Polsce niemałe zasługi 
położył także CZESŁAW TAŃSKI, z 
LAW artysta-malarz, z zamiłowa- 
nia zaś konstruktor samolotowy, któ- 
ry pierwszy w Polsce (w r. 18%) zbu 
dował szybowiec o sztywnych pła- 
tach. 
Ichtiologia, arachnologia, 
apidologia i litosociologia 
Również w biologii mamy kilku u- 
czonych, dzięki którym imię Polski 
w ogólnoświatowym panteonie wie- 
dzy na zaszczytnym znajduje sie 


do dalekiej Azji 
BENEDYKT DYBOWSKI na wygna- 
niu nie tylko nie poddaje się zwąt- 
pieniu, ale zajmuje się badaniem 


zwanych 


- już nikt-nie ośmieli się - 


Jędrzej Śniadecki 
iedzieć, 
że Polaka nie stać na długotrwały 
wysiłek twórczy, bo zaprzeczą temu 
mie puste słowa, lecz mury i fabry- 
ki, kopalnie i huty! A I Kongres 
Nauki Polskiej unicestwi jeszcze jed- 
ną szkodliwą legendę: że nie tylko 
inne narody (oczywiście zachodnie!) 
tworzyły naukę i kulturę ludzkości, 
że Słowianie w ogóle, a Polacy w 
szezególności nie potrafili nigdy do- 
ędzić „czołówki mózgów”, która ca- 
ej ludzkości nadawała kierunek roz 
woju. 

Potężne osiągnięcia  przodującej | 
nauki radzieckiej — osiągnięcia, któ- | 
re możliwe są tylko w ustroju socja- | 
listycznym — i wydobyte z zapom- 
nienia nazwiska wielkich uczonych 
rosyjskich świadczą najlepiej, że 
„nauka nie zna narodowości”. Dziś, 
gdy kwiatnauki polskiej opracowuje 
wspólną jednolitą drogę ku twórcze- 
mu rozwojowi wszystkich gałęzi 
nauk w Polsce, czas może byłoby 
RE eriği że i nauce polskiej 
udzkosé ma wiele do zawdzigozenia, 
Nie tylko Kopernika, który „wstrzy- | 
mał słońce, ruszył ziemię“ i Marie 
Sklodowska-Curie, odkrywczynię ra- 
du. Wielkie to gwiazdy na firma- 
mencie naszej nauki. ale blaskiem 
swym nie powinny gasić dziesiat- | 
ków i setek uczonych polskich, któ- 
rzy w najcięższych en wa- 
runkach, z jakże ..niepolskim" samo- 
zaparciem poświęcali całe swe ży- 


. cie dla uzbrojenia ludzkości w nowy 


lek czy nową zdobycz techniczną, 
która pozwoli jej wygrać trwającą 
wciąż walkę z przyrodą. 

A nie ma chvba dziedziny wiedzy 
ludzkiej. w której nie znalazłoby się 
na chlubnym miejscu nazwisko Po- 
laka. 


Kryształki Teichmanna 
` Przejrzyjmy chociażby medycynę, 
naukę, może jak żadna inna, nasy- 
<oną nazwiskami odkrywców pew- 
nych zjawisk fizjologicznych, twór- 
ców takich lub innych metod lecze- 
nia. Wciąż spotykamy tam wszak 
takie nazwy jak laseczniki Gaffky- | 
Eberta, ciałka Negriego, odczyn We- | 
stergreena, czy kryształki Teichman- | 
na. Tvmczasem... 

Tymczasem niewielu zapewne lu- | 
dzi (nawet spośród lekarzy zajmują- | 
scvch się medycyną sądową) wie, Ze 
Teichmann, odkrywca kryształków 
nazwanych jego imieniem, był Pola- 
kiem. Urodził on się w Lublinie, u- 
częszczał do Uniwersytetu w Dorpa- 
cie. Jeszcze w Czasie studiów uni- 
wersyteckich LUDWIK TEICHE: | 
MANN-STAWIARSKI (bo tak brzmi | 


|ców adrenaliny uanano Takamenę i | sza maszynę do wykonywania czte- | dach. 
|Eldricha. którzy doszli do tych sa-|rech działań arytmetycznych, aw 
mych rezultatów w osiem lat po Po- | pięć lat później udoskonalił ją przez Foto — CAF 


syntetyczny 
Nie będziemy tu wymieniali na- 


miejscowej fauny, dzięki czemu staje 
się pierwszym i najznakomitszym 
zwiska naszej największej chemiczki a; Kolan, ię ga ir igh Dem: 
: ue BZ ri, Mandżurii i Kamczatki. Równo- 
MARII  SKŁODOWSKIEJ-€URIE. | cześnie z nim (o rok młodszy) WŁA- 
e ön polskich uozo | DYSLAW, KULCZYNSKI zajmuje si 
nych, której zasług nie potrafiła na- : GZ ARIE 
rodowi gi "mr e a chciwa za- orspatyką a Bek 
granica i- której nazwisko znane jest 
nie tylko każdemu Polakowi, ale każ 
demu inteligentowi na świecie. 


Na- 
tomiast nie można pr eć 
zwiska IGNACEGO ŁUKASIEWI: 
CZA (jak to czyni notabene nawet 
polska encyklopedia Trzaski, Everta 
i Michalskiego!) z zawodu aptekarza, 
który pierwszy drogą destyłacji z ro- 
py naftowej a naftę, a wspól- 
nie z blacharzem Bratkowskim zbu- 
dowawszy lampy naftowe przepro- 
wadził próby oświetlenia przy po- 
mocy tego nowego światła szpitala 
lwowskiego. Również należy wydo- 
być z zapomnienia obok genialnego 
JĘDRZEJA ŚNIADECKIEGO, twór- 
cy polskiej chemii, jednegó z jego 
uczniów i przyjaciół, amatora-uczo- 
= ALEKSANDRA CHODKIE- 
WICZA człowieka, który poza “po: 
ważnym przyczynieniem się do TOZ- 
woja chemii w Polsce był bądź co 
bądź jednym z pierwszych. w Euro- 
pie i pierwszym w Polsce twórcą po- 
tasu, 


Zupełnie inne sylwetki stanowią u- 
czeni uznani na miarę światową: 
OLSZEWSKI I WRÓBLEWSKI, któ- 
rym po raz Ber > sie wi 
stanie statycznym skroplić AZ umierali, botanik JOZEF PACZOSK 
w r. 1883, a w rok później OLSZEW- | daję początek nowej nauce w bota- 
ski skroplił w stanie dynamicznym | nice — socjologii roślin, ezyli fito- 
wodór. Dla zamknięcia tej = jakże socjologii. 
niestety niepełnej — galerii naszych 
ar ye i chemików na-| Polacy w Persji, Azji 
ezy wydo z omnienia nazwi- | - m a 
sko JAKUBA NATANSONA, twór. | MA Oceanie Spokoinym 
cy pierwszego syntetycznego barwni-| Podczas gdy nasi biołogowie zaj- 
ka tzw. fuksyny. W kilka miesięcy |mowali się opracowaniem fauny Ro- 
po nim stworzył moweine Henry |sji i Węgier, flory polskiej- i Rosji 

erkin i jego to`z powodu odpowied- - 
niej reklamy świat cały 


przemilezane. 

Nie lepszy los zreszta spotkal tak- 
ze Polaka ODONA BUJ IDA, któ- 
ry pierwszy otrzymał tuberkuline, 
lecz ważkie jego odkrycie przyćmi- 
ła zupełnie gwiazda Roberta Ko- 
cha, któremu wydobycie tuberku- 
liny (jadu prątków gruźliczych) po- 
wszechnie się przypisuje. ; 


Co znaczy popularny 
skrót „0B“ 


Nazwisko EDMUNDA BIBRNAC- 
KIEGO bardziej jest znane pray” 
najmniej u nas w Polsce) aniżeli na- 
zwiska innych uczonych... Biernac- 
kiemu, który opublikował ponad 80 
prac ve qu Md y nauka zawdziecza | 
opracowanie metody badania opadu | 
krwinek, on również po raz pierw- 
szy przeciwko ścinaniu się krwi za- 
stosował cytrynian sodu. 24 lata póź 
niej opadanie krwinek „odkrył“ 
Faehraeus , a Westergreen  uprościł 
metode Biernackiego Padadla opadu. 


Nie Takamena i Eldrich, 
tylko Cybulski 


i Szymonovicz 


Również prof. dr NAPOLEON CY- 
BULSKI, odkrywca pierwszego po- 
znanego hormonu, adrenaliny, wciąż 
jeszcze jest zapoznawany przęz me- 
dycynę całego świata. Prof. dr Cy- 
bulski wraz ze swym asystentem dr 
Szymanowiczem wyodrębnili a na- 
wetotrzymali w stanie krystalicznym 


Ignacy Łukasiewicz 


ło pt. „Arachnae Hungariae", które 
skierowało światową arachnologię na 
N Więgoie w. akil dy "DVI 

łaśnie w latach, gdy wski 
i Kulczyński Er jj na świat, 
skromny an ze wsi Katowice ks. 
JAN D ŻOŃ dokonywa 
wego odkrycia prawa dzieworództwa 
u pszczół ‚a w latach kay tamci dwaj 


uznał 2a 
twórcę pierwszego barwnika syn- 
tetycznego. 


Polska maszyna 
do liczenia 


Również w technice mamy kilku 
wynalazców niesłusznie przemileza- 
nych przez obcych, tym mniej słusz- 
nie zapomianych przez nas samych. 
adrenalinę w r. 1894. Tegoż roku; Jednym z peri (chronołogicz- 
ogłoszono o odkryciu polskich uczo- | nie) jest ABRAHAM STERN, pol- 


Zygmunt W róbleroski 


nych w krakowskiej „Gazecie Lekar- ski Żyd, organizator szkolnictwa ży-| Prof. Jan: Dem- 
skiej”. w rzą ithe roku w mo- dowskiego w Polsce, przewodniczący | bomski w rozmo- 
skiewskim „Wojenno-Medyceynskim | Cenzury Ksiąg i Pism Hebrajskich w i 


ie ledi 
Żurnału”. zaś w dwa lata później | Warszawie. W r. 1812 na posiedzeniu po: PAN yer Kin 


w. wiedeńskim ..Wiener medizinische | warszawskiego Towarzystwa Przyja- | gresu m czasi 
Wochenschrift“. Mimo to za odkryw- | ciół Nauk zademonstrował on pierw- ów pe Oba 


lakach. dodanie maszynerii 


odanie ı wyciągającej 
Wreszcie wydobyć trzeba z zapom- | pierwiastki. 


„dzie- | MIP 


öko- | 


E o wa R | i 
i SEP iR. 
e | 

europejskiej, JÓZEF CZARNOTA! 
zdobywał najwyższy szczyt Persji — 
Demawent, liczący 5670 m. Zdobyer 
wał nie dla osiągnięcia rekordu spot. 
towego, lecz w poszukiwaniu bee 


gactw 
se takze 
ważną pozycję zajmuje takż 
wielki społecznik ks. STANISŁAW 


ka polska systematyczne opracowa* 
nie geologii Karpat (¿O ziemoródz= 
twie Karpatów ). Jednocześnie nie 
mal STEFAN PRZEWORSKI wedro» 
wał po Małej Azji w poszukiwania 
odkryć archeologiczny minionych 
kultur, a JAN KUBARY ratował dla 
nauki już ginące a jeszcze nieznane 
kubtury mieszkańców wysp Oceanu: 
Spokojnego. 


kilka 
potrzebujemy się wstydzić.  Prze- 
ciez nie kto inny, tylko Polak 'wias- ` 
nie, KONRAD PRÓSZYŃSKI opra- 
cował dla analfabetów obrazkową 
naukę czytania i pisania, za co 0- 
trzymał pierwszą nagrodę na 


ve 
w kis 


dowej w Londynie, syn jego 
Z PROSZYŃSKI dokonał 


poza wieloma wynalazkami z dzie- 
dziny fotografiki i filmu dźwiękowe- 
go stworzył podstawy do produkcji 
filmów barwnych i to doskonalszych, 
niż istnieją obecnie. 

I tak oto w każdej dziedzinie nau 
ki i techniki, gdzie tyłko zagłębimy 
się, zawsze natrafimy na zapomniae 
ną najczęściej sylwetkę polskiege 
naukowca, który bez pieniędzy, bez 
poparcia, częstokroć jra ojczyzny, 
zapomniany przez obcych i swoich, z 
P ey ne +. 
gielke do budowy potężnego gma- 
chu wiedzy ludzkiej. U 

Nie wymieniliśmy 
dziesiątej części wszystkich naszych 


e ob nie Mİ can wielu na 
szych żyjących jeszcze a - 
nych w całym świecie ea NE 
wymieniliśmy, bo przekonani jestes- 
my, że popularyzacją ich osiągnięć 
zajmie się powstająca Polska że 
mia Nauk. K 
Trwający właśnie w Warszawie I 
Kongres Nauki Polskiej odwraca kar. 
tę historii naszej nauki. "ER ona 


będzie — przyszłość pokaże, wiado= - 
że -bedzie Jasin HANE 


mo tylko, 
była. Może dobrze by było, by 
wśród licznych sekcji pracujących w 
ramach Kongresu Boa jedna, 
która zajęłaby się restauracją naj- 
częściej nieznanej przeszłości 
j polskiej? 


Między - 
narodowym Kongresie Oświaty late — 


pardo Niewiele zai | 
udzi wie, że w geologii po» - 
nass 


STASZIC. Jemu to zawdzięcza nau- ` 


F lm nam także ei“ 


Także w dziedzinie rozpowszech= ` 
nianią posiadanej juz kultury mamy 
olskich nazwisk, których nie . 


> 


ANIK» 


dokładał swoją ce= - 
wne nawet _ 


znakomitych naukowców. Nie wymie 
niliśmy — bo nie znamy ich nazwisk. © 


nauki 


Przeszłości, z której przecież moè 


| RY być dumni! 
| Lucjan Znicz 


Na Kongresie Nauki w Warszawie „nę 


jego pełne nazwisko) stwierdził, iż | nienia EDWARDA ZIELIŃSKIEGO. | 
ekrzep krwi zmieszany z sola kuchen polskiego interniste, który pierwszy 
ną i rozpuszczony w kropli kwasu opisał objawy opadu żołądka, choro- | 


Poważne zasługi w rozwoju tech- 
niki rn także WIKTOR BIER- 
NACKI, który w okresie, gdy Ale- 


on te 


MARIAN TURWID 


sztuką Käthe Kollwitz zetkną- 
ię po raz pierwszy w Berlinie. 
snie było wstrząsające. Spośród 
ych berlińskich spotkań arty- 
ycznych jedynie bodaj zetknięcie 
ię z twórczością Käthe Kollwitz nie 
tylko, że nie straciło nic na inten- 
sywności przeżycia, ale — po. latach 

lkunastu — pogłębiło jeszcze bar- 
dziej swą moc oddziaływania. Odda- 
się natomiast i przygasły blaski 
© takich naówczas głośnych nad Szpre- 
¥ wą zjawisk jak np. Belling. Kandin- 
© sky, Gross czy Klee. Podnoszona re- 

 wolucyjność ich twórczości okazała 
_ się być raczej rewolucyjnością for- 
A my tylko — w przeciwieństwie do 
© głębokiej humanistycznie i społecz- 
_ mie treści, wyrażającej się poprzez 
© czytelną i bezposrednia wymowę 

dzieł wielkiej graficzki. Gdy dzieł jej 

nie doceniały należycie postępowe 


nawet koła krytyki berlińskiej — do 
cenił je w pełni najprostszy berliń- 


ztuka K 


nież pomógł jej, siedemnastoletniej 
dziewczynie, znaleźć się w Berlinie 


w pracowni Stauffer-Berna. Po grun ,— „Piękno? Pięknym był dla mnie 


townych studiach w tej pracowni 
przenosi sie artystka do Monachium, 
do pracowni Hertericha. Po powrocie 
nad Szprewę, wychodzi p. Schmidt 
za dra Karola Kollwitza, aby — za- 
mieszkać już na stałe w Berlinie i to 
w dzielnicy najbiedniejszych, ktö- 
rych mąż jej był pełnym poświęce- 
nia lekarzem. 

Opanowawszy bardzo sumiennie 
rzemiosło — bardzo wcześnie pocz- 
nie się Kathe Kollwitz wypowiadać 
twórczo. Znamienne, że zapytana o 
wpływy, które skrystalizowały cha- 
rakter jej „treści“ artystycznej, ar- 
tystka wskaże przede wszystkim na 
literaturę piękną. Na dzieła: Zoli, 
Ibsena, Tołstoja, Dostojewskiego, 
Gorkiego, Hauptmanna i — zwłasz- 
cza — Goethego. W okresie coraz 
skrajniej hołdującym przewadze for- 


ski odbiorca sztuki. „Proletariat —|my nad treścią w plastyce, artystka 


powiada Alfred Kuhn — okazał nie- | stwierdzi wręcz: 


omylność instynktu stawiając 


„Czysta sztuka dla 


na | sztuki jest bezpłodna i wątła — bo 
miejscu naczelnym twórczość Käthe poco ma istnieć coś, 
Kollwitz‘. Dzieło jej wiąże się ściśle | korzeniami w zycie?“ 


co nie wrasta 


„Moja sztuka ma 
swój określony cel. 
Chcę działać wte- 
dy, kiedy ludzie są 
bezradni i potrze- 
bują pomocy“. 


I działa. Więcej 
— walczy. Każdy 
jej drzeworyt, każ 
da jej litografia 
jest aktem bezkom 
promisowej walki 
z krzywdą, niespra 
wiedliwością i wy- 
zyskiem. Staje po 
stronie najbiedniej 
szych, skrzywdzo- 
nych, głodnych i 
cierpiących. Sztu- 
ka jej jest sztuką 


athe Kollwitz 


tymi konwencjami. W swych pamiet 
nikach tak ją po prostu sformułuje: 


tragarz z Królewca, piękni byli pol- 
scy flisacy wiozący wiklinę na trat- 
wach ,piękna była potęga ruchu lu- 
dowego... Cóż mnie obchodziły kano- 
ny piękna np. Greków, które nigdy 
nie były moimi własnymi, których 
nigdy nie odczuwałam, Proletariusz 
w swojej typowej postaci porywał 
mnie jako przedmiot natchnienia 
twórczego. Dopiero później, gdy w 
bliższym zetknięciu poznałam nędzę 
i niedolę robotników, dołączyło się 
poczucie obowiązku służenia im moją 
sztuką“. 

Służyła im wiernie przez całe swe 
pracowite życie, które skończyło się 
w r. 1945. „Życie jest krótkie — sztu 
ka długa”. Czy sztuka Käthe Koll- 
witz także? 


Kaethe Kollwitz — „Pożegnanie z Liebknechtem" (drzeworyt) 


Józef Nikodem Klosov ski 


SYNOWIE 


Wspóźczesna Kieratura radziecka wie | sem synowie rosną, uczą sig. A wresz= 
le miejsca poświęca zagadnieniu prze- |cie i oni idą w ślady matki, wspólza= 
budowy ustroju ego wsi, | wodnicząc z sobą na każdym polu I 


Przed kilku dniami, w Warszawie, 
spotkałem się, po latach, ponownie z 
jej dziełem. Wrażenie było znowu 
wstrząsające. Litografie, drzeworyty 
i rzeźby wielkiej artystki zgromadzo- 
ne w „Zachęcie* nie postarzały się 
wcale. Z takim samym żarem mówią 


o sprawach najbardziej ludzkich. Jej 
autoportrety wzruszają tak samo, jak 
autoportrety Rembrandta. Jej oskar- 
żenia mają wymowę oskarżeń Goyi. 
Prostota i bezpośredniość jej twór- 
czej wypowiedzi przekonywuje bez 
reszty. Bo oto mówi do nas nie tyl- 
ko wielka artystka ale i mądry, głę- 
bogi bardzo gorący i niezmiernie do- 
bry człowiek. 

Na potwierdzenie — trzeba by przy 
toczyć niemal wszystkie tytuły jej 
prac. Kogoż nie poruszą do głębi jej 
„Tkacze*, jej „Matki“, któż zdoła za- 
pomnieć jej „Pożegnanie z Liebknech 
tem“, jej rzeźby, (zwłaszcza „Ojca* 
wzniesiona na cmentarzu poległych 
w Essen, na którym złożono także 
zwłoki jej poległego syna. Nie znam 
bardziej prostego i równie przejmu- 


serca. Stać artyst- | jącego pomnika nagrobnego). Jak w 


Kwestie tę podniósł Malcew w swej 


świetnej powieści pt. „Gorące źródza”, | 


oraz Wiera Panowa w „Jasnym brze- 
gu”. W tych dniach zaś ukazała się w 
przekladzie na język polski książka 
Wasyla Aleksandrowicza Smirnowa: 
„Synowie” *), stanowiąca jak gdyby 


trzecią część wielkiego chłopskiego 


tryptyku. 

Wasyli Smimow wprowadza nas w 
swej powieści pt. „Synowie” na jedną 
z przeciętnych wsi rosyjskich w przed- 
dzień wielkiej Rewo!ucji Październiko- 
wej. Anna, biedna mazorolna chłopka, 
kiórej mąż rewolucjonista zginąć na 
wojnie, żyje w nawpół zawalonej, kur- 
nej chacie, mając na barkach dwu ma- 
łych synów: Mikołaja i Aleksego. Ciez 
ka jest doła tej twardej, dzielnej ko- 
biety, maltretowanej przez wiejskich 
bogaczy z Guszczynem na czele. Wdo 
wa zajmuje się wyrobkiem, harując na 
innych, ale | tak w domu nieraz nie ma 
chleba ani odzienia dla dzieci. | nie 
wiadomo coby się stalo z rodziną tel 
kobiety, gdyby nie Rewolucja, a z nią 
olbrzymie przemiany, jakie poczęży 
zachodzić w życiu cażego państwa i 
jego obywateli, Na zapadłą wieś do- 


kę na bezbrzeżne 
współczucie ale i 
-ma bunt; na grozę i 
na święty gniew. | 
Piętnuje i oskarża. 


Na uśmiech zdoby , 


Kaethe Kollwitz — „Autoportret“ drzeworyt) 
£ walkami niemieckiego obozu socja- 
listycznego. Nie mylił się proletariat | nie wtedy. tylko,gdy odtwarza 
Berlina czcząc głęboko swą wielką | blask uczuć macierzyńskich. Jej idea 
artystkę. I nie mylił się także dwór | piękna nie ma nic wspólnego z utar- 


wa się niezmiernie rzadko. Przeważ- | 


ogóle bardzo niewiele znajdzie się 
dzieł będących . aż..tak wymownym 
dokumentem-najbardziej wstrząsają- 
cych przeżyć. Jakże bardzo do dzieła 
Kathe Kollwitz przylega kapitalne 
stwierdzenie Chestertona: 


„Małym artystom wystarczy 
sztuka, wielkim  artystom-nie wy- 
starczy nic — prócz wszystkiego”. 
Wszystkiego co najgłębiej ludzkie. 


riera wieść o kolektywizacji. Bogacze 
starają się z miejsca zdusić tę myśl. 
Szydzą | grożą, oraz uprawiają dywer- 
sję. Ale' mają przeciwko sobie coraz 
mocniejszy front. Anna Jest jedną z 
pierwszych założycielek wiejskiego kol 
chozu. Wie, że odrazu szczęścia i do- 
brobyłu nie zdobędzie, ale sianie się 
to wtedy, gdy cala gromada przystąpi 


do uczciwej, wytężonej i peźnej samo- 


cesarski zwalczając ją przy każdej 
okazji. Cesarz Wilhelm osobiście prze 
ciwstawia się przyznaniu artystce 
złotego medalu w r. 1898. Na życze- 
. mie cesarzowej odrzucony zostaje w 
r. 1908 projekt plakatu Käthe Koll- 
witz na wystawę przemysłu chałup- 
niczego. A opublikowanie innego jej 
plakatu, skomponowanego na rzecz 
pómocy dla najuboższych dzieci — 
"ggg się z ostrym zakazem poli- 


Dopiero klęska cesarskich Niemiec 
w r. 1918 — otwarła przed wielką 
artystką drzwi akademii berlińskiej. 


Mianowana profesorem — ma już za | jedno poważne 


sobą długą i trudną drogę. Zaczęła ją 
w Królewcu w r. 1867. Ojciec jej 
Karol Schmidt był postacią niezwy- 
kłą. Był murarzem z dyplomem — 
prawnika. Ukończywszy studia praw 

cze — wyuczył się murarstwa, nie 
chcąc służyć tej sprawiedliwości, 
która, w świetle jego postępowych 
poglądów, pogłębiała jeszcze bardziej 
istniejącą krzywdę społeczną. Po- 
wie o ojcu swoim później Kathe Koll 
witz, że to jemu właśnie zawdzięcza 
swój stosunek do socjalizmu. So- 
cjalizmu pojętego jako droga do bra- 
terstwa ludzkości. 

"Ojcu swemu również zawdzięczać 
będzie artystka swe rychłe znalezie- 
nie się na drodze do sztuki. On to bo 
wiem zetknął ją z warsztatem grafi- 
ka w rodzinnym mieście. On rów- 
— —- 4 > 3 x 


Kronika kulturalna 


KATALOG WYDAWNICTW 
NAUKOWYCH 

„Dom Książki” w związku z | Kon- 
gresem Nauki Po'sk'e: wydał ostatnio 
„Katalog wydawnictw naukowych”. Ka- 
talog ten re'estrule wszystkie niemal 
pozycie wydane w Po'sce Ludowej w 
latach 1945—1950 a także część ksią- 
żek popularno - naukowych. posiada'a- 
cych charakter pionierski dla dane 
dziedziny wiedzy. 


W 90-TA ROCZNICĘ ŚMIERCI 
LELEWELA 

Dla uczczenia 90-!e! roczncy śmier- 
el wyb'inego dac iğ dılalacza 

stepowego Joachima Lelewe'a urzą- 
(Fog bibliotece miejskiej w Gdań- 
sku wystawę pierwodruków ‘ego dz'eł 
g zakresu historii, archeologii, geogra- 
Ki in. 


Pantale jmon Juriew 


Mamy w Polsce poważne osiągnięcia | 


na odcinku pracy chórów umasowionych. , danym wypadku 


Łączone chóry włókniarzy, hutników, 
górników skada'a się z tysiąca a na- 
wet ¡ więcej osob. 

Na odcinku pracy ochotniczych ze- 
spolów mamy do zanotowania jeszcze 
osiągnięcie w skali 
ogólnopolskiej, o wielkim znaczeniu 
ku'turalnym. Mówię o wystawieniu 
przez zespół öwlet'icowy zakładów 
przemysżu metalowego im. Strzelczyka 
w Łodzi pierwszego polskiego baletu 
współczesnego — „Spóździelnia pro- 
dukcy'na pracuje’. 

Jest ło balet w pięciu aktach, — ba- 
let z prawdz wego zdarzenia, o wspa- 
nlalym ukladzie tanecznym, o realistycz 
ne: treści socjalistycznej, o bogatych 
walorach wizualnych i muzycznych. 

Miej'śmy na scenie $wiellicowej spo 
ro dobrych a nawet doskonałych ze- 
soc tanecznych. Obecnie po raz 
plerwszy w dziejach polsk'ego ruchu 
świetlicowego pokazano nam na scenie 
pelnoprogramowy balet w ukladzie 
choreograf'cznym | reżyseńi — S. Dow 
grda, — iedneqo z najlepszych pol- 
skich instruktorów tańca. 

Tematyka baletu — to praca w spół- 
dzielni produkcyjnej, walka z kula- 
klem. Akcja ujęta jest w sposób bar- 
dzo żywy i ciekawy. Kompozycylne 
rozwiązanie poszczególnych obrazów 
jest bez zarzutu, Cary zespół nie tylko 
tańczy — widać że on żyje, że caży 
balet zosta? stworzony przez samych 
uczestników zespolu. Bylem na poka- 
zie baletu zorganizowanym w sali Tea- 
tru Noweqo. Na wielkie: scenie zespół 
czuł się jak u siebie w domu. Od momen 
łu gdy kurtyna poszła w göre co 
chw'la zryweza sle na widowni praw- 
dzwa burza oklask'w. Zebrana na sali 
publiczność entuziastvcznie wilala pra- 
rrem'erę nowego polskiego baletu. 

Jest ło prawdziwe zwycięstwo szłu- 
ki, — I fo nie tylko szłuki świetlicowe. 
Po'ski balet „zawodowy” (o ile można 
użyć takiego zwrotu) — nie zdobył 
się jeszcze na stworzenie czegoś w 
tym rodzaju i na tym poziomie. Zresz- 


' wychl 


arodziny baletu 


tą nie powinniśmy | nie możemy w 

operować kategoria- 
mi „świetlicowymi”. Jest to zjawisko o 
zakresie znacznie szerszym, wykraczają 
cym nawet poza ramy naszych pojęć 
o polskim balecie w ogóle. 

Śmiaża inicjatywa zespołu im. Strzel- 
czyka zasługuje na szczególną uwagę 
również į z Innego powodu. Wystawie- 
nie baletu „Spóździelnia produkcyjna 
pracuje” jest dziełem nie tylko tej czy 
innej jednostki, lecz całego zespołu 
ludzi. Instruktor Dowgird da? temat. 
Zespół opracoważ scenariusz baletu, u- 
stal} przebieg akcji, Dowgird siwo- 
rrył układ taneczny, — zespóź daz kli- 
mat sceniczny, bez którego sukces ba- 
telu był nie do pomyślenia. 


Zespóź nie tylko tańczy lecz i gra. 
| gra ta jest tak doskonata, że na sce- 
nie widzi się życie. Prawdziwe życie, 
prawdziwy taniec, prawdziwą walkę o 
lepsze jutro | lepsze dzisiaj, prawdzi- 
wy urok piękna. 


To wszystko nie było wcale takie 
proste. Trzeba było poznać ludzi ze 
spółdzielni produkcyinej. Jechalo się 
więc do spóździelni na wieś, a spóź- 
dzielnia gościła w Łodzi w świetlicy. 
Omawiano każdy szczegół, każdy ruch. 
Gorąco dyskutowano nad najdrobniej- 
szą formą ukladu tanecznego . 


Tym wydarzeniem w naszym życiu 
kulturalnym powinny zainteresować się 
miaroda'ne czynniki. Warlo ten balet 
upowszechnić, umożliwić mu dalsze 
występy. A tymczasem zanosi się na 
ło, że balet ukaże się na scenie je- 
szcze raz, — może dwa razy. Brak jest 
środków na opłatę sall i pokrycie nie- 
zbędnych wydalköw. 

Czy w Łodzi ma powtórzyć się histo- 
ria robotniczej opery we Wroczawiu? 

Ambitny zespoz łódzkich robotników 
zasłużył w pelni na opiekę | opieka ta 
jest konieczna. O ile nie zdobędzie 
się na nią Gówny Zarząd Związku Me- 
talowców, — sprawą ta powinien zaln- 
feresować się dziaż kulury i oświały 
Centra'nej Rady Związków Zawodo- 


zaparcia pracy. Anna daje najlepszy 
przykżad wysiłku na rzecz dobra ogól- 
nego. Zostaje przodownicą, odradza 
się duchowo, nabiera wiary w siebie 
i w cel, do którego zmienza. Tymcza- 


*) Wasyli Smirnow  „Synowie” 
powieść — W-wa 1951 — Lud. Sp. 
Wyd. 


| przy każdej okazji. Są pierwsi. 

W chacie Anny jest już pełny do- 
brobyt, dobrobyt, o iakim nigdy nie 
marzyła. Za radą przewodniczącego 
kożchozu Anna buduje wspaniały, jas- 
ny I przestronny dom o kilku pięknych 
izbach. Jest szczęśliwa, ale ani na mo- 
meni nie ustaje w pracy. 

Je; wysizek staje się coraz większy 
dzięki wlasnej, odkrywczej metodzie 
pielęgnacji Inu, O metodzie tej piszą 
gazety, a wreszcie dowiadują się o tym 
w Moskwie i Anna jedzie jako dele- 
gałka na ogólnokrajowy zjazd przo- 
downików pracy. Tam po raz pierwszy 
w życiu ujrzałą swojego kochanego 
Wodza Józefa Stalina. A nawet mó- 
wiła z nim. Szczęście Anny nie miało 
wprost granic. „Idąc wzd uz korytarza 
Stalin pytał, skąd jest, jak się nazywa, 
co robi w kołchozie. Gdy odpowiada- 
ła jaka'ac się, przyjrzała mu się z uko- 
sa | pierwszą rzeczą, jaka rzuciła się 
jej w oczy byża srebrząca się przy skro 
niach siwizna „Siwe wżosy jak moje” — 
pomyélala. | to, nie wiadomo 
szczególnie jej się spodobało”. Potem 
Józef Wisarlonowicz sięgnął po fajecz= 
kę į zapytał o jej dzieci. „Dzieci, te 
jest naicenniejsze!”, rzekł, „Dzieci te 
nasza przyszłość, nasza nadzieja. Dla 
kogó przelewali krew,” umierali ojco- 
wie i maiki? Dla naszych dzieci. Myś- 
my zaczęli, a oni juz dokończą naszego 
dziela, zasłąpią nas, starych, doniosą 
sztandar do zwycięskiego końca. Nie- 
prawdaż, Anno?" 

Fabuła powieści Smirnowa jest pro- 
sła, ale zarazem przykuwająca. Przez 
caży czas trzyma czytelnika w napię- 
ciu, mieniąc się raz po raz bogactwem 
barw jędrnego, soczystego stylu. Z pó- 
słaci drugoplanowych na wyróżnienie 
zastuquje piękny typ przewodniczące- 
go kolchozu Koli Siemjerowa, oraz 
znakomicie narysowana sylwetka obrzy 
dliwego sklepikarza Guszczyna. Typy 
dwu synów Aleksego i Mikołaja ówiełe 
nie zróżnicowane i prawdziwe. 


————— — 


Festiwal 


W salach Domu Plastyków w Toruniu 
wystawiono około stu obrazów, które 
stanowią 15 Toruńską Wystawę Foto- 
grafik. Wg dańych z miejscowego 
Oddziału PTF okolo 30% prac poświę- 
conych jest nowej ideologii artystycz- 
nej: odźwierciadlaniu pracy czżowie- 
ka, kreśleniu lini! przemian społecz- 
nych, pokoiowi dźwiganemu rękami 
palaczy, murarzy, dekarzy i rybaków. 
Wszystkich tych ludzi „przyprowadził” 
na wystawę oblektyw fotograficzny i 
stworzył im prostą glorię pracy. Dzia 
reporłażu na wysławie fotografiki — 
ło świeża, nowa droga. Artysta jesł 
równocześnie rzetelnym sprawozdaw- 
cą, ale nakłada to przecież na niego 
szczególne obowiązki, Widzieliśmy 
więc dużo prób portretu przy pracy, 
wprzęgania architektury i tumu w Ho 
pochodu itd. Typowy przyklad na arty- 
styczne podejście do zagadnień tego 
rodzaju daža Fortunata Obrąpalska w 
„Armii Pokoju H”. Wszystkie symbole 
zamknięte harmonijnie w tym miłym 
bromle, Jest to młoda dziedzina foto- 
gom i jako taka musi mieć błędy. 
ywy portret ma gźówny kanon: natu- 
ralność. A przecież nie można powle- 
dzieć, że fotografowani robotnicy, mu- 
ranze lid. nie uświadamiają sobie ist- 
nienia obiektywu. Oni jeszcze ciągle 
trochę pozują. 

Z czterystu prac nadeslanych z ca 
łego kraju — Komisja Kwalifikacyjna 
przyjęła 93. Dużo obrazów podpisano 
młodymi nazwiskami. Można powie- 
dzieć bez pałosu: młode kadry wycho- 
dzą w pole i robią to dobrze. Sżusznie 
również podkreślono we wsłępie do 
katalogu, że wystawa w Toruniu ma 
znaczenie ogólnopołskie (nieoficjalnie). 
Jest przeglądem świeżych talentów | 
nowych koncepcji starych mistrzów 
éwiatla, Ściany tej wysławy kwitną... 

Edward Hartwig pokaza: zupełnie 


sloneczny 

Inne rzeczy niż dotychczas. „Pendzie” 
(nr 33), „W schronisku” — to obrazy 
proste | ciekawe. Twórczość Hartwiga 
(1 wielu innych) wchodzi coraz bar- 
dziej bezpośrednio w życie | prawdą 
jest, że nie słaje się w ten sposób pry- 
mitywna. Tylu} obrazu Frąckiewicza z 
Poznania („Pod zachód”) jes skrom- 
ny. Nawet w ozasice nie uwypukla on 
siły czystości | kompozycji obrazu. Jest 
to wprawdzie tylko storice, trzciny i 
woda, ale jest to także piękno. Mini- 
sterstwo Kultury į Sztuki zakupiło w 
Toruniu kilka obrazów i przyznażo nā- 
grodę za całość prac Halinle Idziako- 
wej z Katowic, Jej „Sieci” — to istot- 
nie sprawa wysokiego kunsztu, jak i 
„Straszydło'  Mostowskiego z Krako- 
wa. Czarmneck; da? tylko jedną pracę 
o nieprzeciętnej wartości, Jest to por- 
tret, bardzo równomierny w ¿wiailach 
i bardzo inteligentny w prostocie, Cle- 
kawa jest fotografia narożników Kre- 
kowa, zrobiona przez Walasa (zaku- 
piona przez Ministerstwo Kultury) Mot. 
na į trzeba wiele uwagi poświęcić mío 
dzieży, „nowym ludziom” festiwalu w 
Toruniu, Nie znallémy np. takich naz- 
wisk jak Bednarz, Bogusz, Czudek, 
Flach, Goltz, Kubiak, Lach itd. A ote 
znamy je iuż. 

W ciągu pięciu dni przez sale wy» 
stawowe w Toruniu przewinęło się po- 
nad 2 tysiące osób, „Muza od obiek- 
Iywu” znalazża prawo byłu w tym To- 
runlu, który tak ladnie uwieczniż na 
wystawie Fidler. Musimy sobie powie- 
dzieć z zadowoleniem, że robimy 
stepy na tym subteinym polu dok 
canla kulturalnego, że jest już one 
samoistne. Wiele było tych „słonecze 
nych festiwalöw" w Domu Plastyków 1 
jest to historia starego ekranu, którego 
pzölno ma znamiona czarodziejstwa. 


Krystyn Mazurkiewicz. 
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Cud uprzejmości 


Zla renoma, jaką 
cieszą się (a ra- 
szej chyba... smu- 
a) kelnerzy mie 
iest  pozbarviona 
milych myjątkóm. 
Kelner m Centrali 
Zielarskiej zała- 
fia swoich kli- 
antóro lodomo-zio- 
lowych m tempie 
szybkosciomym, 
+f emm 2 zasługuj na o- 
gölnobydgoski poklask. W prarodzie 
ruch ro pijalni ziół nie zarosze jest 
olbrzymi, natomiast kelner zawsze 
jest uprzejmy i sprawny m obsłudze 
gości. Kto nie wierzy niech idzie 
przekonać się o tym do pijalni. Szcze 
gólnie polecamy to uczynić PT Kelne 
rom z zakładów cha 
z-fa 


Do serc 


Któż z nas nie 
zna tego bólu. iż 
szuka jakiegoś 
medykamentu a 
w chwili kiedy 

najbardziej mu 
A potrzebny zna- 
C lezé nie może? 
Prawie każdy, 
kogo dotknęło nieszezescie cho- 
roby. Dlatego też „To i owo — 
pragnąc pomóc starszej bardzo 
chorej kobiecie prosi serdecznie 
posiadających penieyline (jedno- 
stek 1.500.000). ażeby bez zwłoki 
* dostarczyli ten lek do naszej re- 
dakcji, rzecz jasna, za zwrotem 
kosztów. 


Znająć dobroć sere ludzkich 
spodziewamy się że chętni z peni- 
cyliną utworzą „ogonek' i cze- 
kamy niecierpliwie na zgłoszenia 
mimo dnia niedzielnego. (n) 


Lubawy — 
Patkolo 6:1 


Tytuł niezupełnie odpowiada 
rzeczywistości, bo w ub. środę 
na stadionie przy ul. Sportowej 
spotkali się w towarzyskim me- 
“czu piłkarskim jedynie wycho- 
wankowie Lubawego, trenującego 
najmłodszych piłkarzy Koleja- 
rza Bydgoszcz oraz Patkoli wy 
chowującego narybek Gwardii. 


Spotkanie to zakończyło się zde 
cydowanym zwycięstwem druży 
ny Lubawego, wielokrotnego re- 
podania Pomorza, w stosun- 

u 6:1. 


MOTYWY 


Po raz pierwszy w okresie powo- 
jennym mieliśmy tego rodzaju kon- 
cert: koncert jedenastu najzdolniej- 
szych absolwentów średnich szkół 
muzycznych Poznania, Bydgoszczy i 
Torunia, kolejno w każdym z tych 
miast zorganizowanych, Właściwie 
jednak, mie był to koncert w istot- 
nym tego słowa znaczeniu, lecz mię- 
dzyszkolna audycja muzyczna, bo 
choć niektórzy z tych solistów wy- 
stępowali już na estradach koncerto- 
wych, czy przed mikrofonem Polskie- 
go „Radia, to przecież w swojej gro- 
madce nie są to jeszcze skończeni ar- 
tyści, lecz młodzież, której indywi- 
dualność artystyczna będzie się da- 
lej formować, a środki techniczne 
dalej będą się rozwijać w wyższej 
ke muzycznej, pod kierunkiem 
nauczycieli. W każdym razie to, 
cośmy na tej audycji mogli stwier- 
dzić, wskazuje na to, że muzycy ci 
znajdują się na najlepszej drodze 
rdzwojowej i mają wszelkie dane, by 
w przyszłości wyróżnić się czy to w 
sztuce odtwórczej, czy też w pracy 
pedagogicznej. 

A więc w grze Ai a sę ab- 
solwentów toruńskich, gdv B. Szym 
łówska przy biegłości technicznej o- 
kazuje jeszcze pewne szkolne skrę- 
powanie, brak swobody, to już J. Go 
dziszewski ma ton pewny i duże je- 
go zróżnicowanie we frazowaniu i 
dynamice. Tak samo pianiści poznań 
scy mają już dobrze opanowaną 


technikę, która u H. Stełyhwiarki 
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posiadać będą swe Rady Narodowe 


Drukujae 
wych obrad 
bytych w pierwszym dniu w au 
przy ul. Staszica, a w drugim 
cześnie obszerniejsze omówienie 
którymi zajęła się sesja, ` 

Obradv zagaił 
przewodniczący 

Prezydium MRN 
M al üzel Po 

aludzinski, Po 

WA stwierdzeniu — 
quorum przewod 
niezący Rady po 
j wołał na prze- 
LORE wodniezacego ‚se 
NEAR sji radnego kol. 
Z=3==:lr. Jana Piechoe 

İİ py 

# kiego a na sekre 
tarkę radną ob, Klotzowa. 


SPOŁECZEŃSTWO ZDAŁO 
GZAMIN 


W wyniku zmiany przewidzia 
nego pierwotnie porządku obrad 
Jako nowy punkt wstawiono 
sprawozdanie z przebiegu sub- 
GE ypeği EPAF oski w RASTA mie 
ście, które złożył przewodniezący 
MRN — Maludzinski, - 

„Mówca stwierdziwszy zrozumie 
nie dla sprawy Narodowej Po- 
życzki Rozwoju Sił Polski przez 
społeczeństwo bydgoskie, a w 
pierwszym rzędzie przez świat 
pracy, podkreślił podobne sta- 
nowisko do Pożyczki zajęte przez 
wolne zawody. handel i rzemio- 
sło. Suma zadeklarowana przez 
te grupy społeczne wyraża się 
kwotą ponad 1,500,000 zł. 


POPRAWA W SZKOLNICTWIE 
I OPIECE SANITARNEJ 


Rada przyjąwszy sprawozdanie 
wykonania uchwał ostatniej se- 
sji wysłuchała z kolei sprawoz- 
dania Wydziału Oświaty Prezy- 
dium z działalności Wydziału 
Oświaty w roku szkolnym 1950/51 
i komitetów rodzicielskich oraz 
opiekuńczych przy szkołach nr 
2, 6, 13 i 12, które bardzo wyezer 
pująco zredagowane złożyła wice 
przewodniczącą Prezydium: MRN 
kol. Furmaniakowa, Jak wynika 
z przedstawionych cyfr, w szkol- 
nietwię bydgoskim nie tylko pod 
nosi się poziom nauczania, wy- 
rażający sie m. in. znacznym 
spadkiem złych ocen. ale i popra 
wię uległa bardziej niż w latach 
ubiegłych skoordynowana współ 
praca kierownictw szkół z komi- 
tetami rodzicielskimi i opiekun- 
czymi a także z organizacjami 
młodzieży, działającymi na tere- 
nie uczelni, M. in, zasługą tych 
organizacji jest podniesienie wy 
ników nauki u młodzieży słab- 
87€]. 


Sprawozdanie Wydziału Zdro- 
wia z zakresu opieki sanitarnej 
nad dziećmi w przedszkolach i szko 
łach podstawowych wygłosił ob 
Chrzanowski, kierownik zespołu 
lekarzy-pediatrów na miasto Byd 
goszez. 


Röwniez i to sprawozdanie po- 
zwoliło radnym stwierdzić, że w 
tej dziedzinie idziemy zdecydo- 
wanie w kierunku poprawy wyni | 
ków tej opieki, Niedostateczna 


Koncert 
absolwentów 


jeszcze surowa, w Bachu nie zespoli- 
a się z pogłębieniem interpretacji, 
ale u Świeżyńskiego, zwłaszcza w 
oddaniu nowych kompozytorów, od- 
znacza się dużą powagą i dojrza- 
łością. Obie występujące sopra- 
nistki: B. Konecka z Torunia i 

Gwieździńska z Bydgoszczy, za- 
wdzięczają swoim szkołom dobre po- 
stawienie głosu, wyrównanie go we 


wszystkich rejestrach, umiejętność 
pewnego atakowania dżwięków, 
ale gdy silny głos śpiewaczki 


toruńskiej nie oddaje jeszcze wszyst- 
kich odcieni piana, to  Gwiez- 
dzińska skalą dynamiczną głosu i 
bardzo już zaawansowaną koloraturą 
wywołała gorący aplauz słuchaczy. 
W końcu też wszyscy absolwenci 
klas instrumentów dętych: z Pozna- 
nia M. Pełczyński (fagot) i A. Ko- 
ralewski (róg), z Torunia F. Lang- 
ner (flet) oraz z Bydgoszczy F. Kmie- 


- cik (klarnet) i E. Szezęśniak (obój) 


wykazali nie tylko pracowite przygo 
towanie i dobre opanowanie, ale nie- 
kiedy już i wirtuozerię w grze na 
tych niełatwych, a tak rzadko w sa- 
lach koncertowych jako solowych 
słyszanych instrumentach, a prze- 
cież tak mile i swoiście brzmiących. 


Gdy więc w dzisiejszej epoce wi- ı 


arodowej w Bydgoszczy od 
Szkoły Ogólnokształcącej TPD 
— w Ratuszu zapowiadamy równo 
kilku ważniejszych problemów. 


jest niestety opieka nad szkołą 
w Siernieezku, 


NAJLEPSI Z „DNI OŚWIATY” 


Charakter uroczysty miał kolej 
ny punkt porządku obrad, a mia 
nowicie wręczenie listów uzna- 
nia odznaczonym- osobom, które 
wyróżniły się swą pracą związa- 
ną z obchodem Dni Oświaty, 
Książki i Prasy. Aktu tego do- 
konał przewodniczący sesji dr. 
Jan Piechocki wręczając odzna- 
czenia m, in. ob. ob.: Stefanii 
t Franciszkowi Budziakom Wła- 
dysławie Hoffmanowej. Klarze 
Darnowskiej, Piotrowi Darow- 
skiemu, Aleksandrowi Górskie- 
mu, Czesławowi Kabacińskiemu, 
Janinie Kruczkównie. Elżbiecie 
Kudrewiczowej, Stefanowi No- 
wiekiemu, Alfonsowi Langemu, 
Józefowi Pacholskiemu, Aleksan 
drze Oszubskiej, Józefowi Rygiel 
skiemu, Annie Synsanowej. Jó- 
zefowi Pacholskiemu. Michałowi 
Sobocie, Marii Wierzbiekiej, Ed 
wardowi Walkowiakowi, i Elzbie 
cie Zurkowskiej. 


W DRUGIM DNIU 


W drugim dniu obrad Rady, 
które toczyły się wczoraj. prze 
wodniezył radny dr Jan Piechoe 
ki. Na swym kolejnym posiedze 
niu zajęto się sprawozdaniem Ko 
misji Gospodarki Komunalnej i 
Komunikacyjnej oraz uchwalono 
instrukcje dla Kom. Kultury i 0- 
światy, a także Zdrowia. 


Na porządku dziennym znala- 
zła się sprawa trzech podatków 
terenowych, miejskiego, od 
psów oraz od rybołówstwa. Ten 
ostatni był przedmiotem dysku- 
sji dość gorącej, gdyż zwracano 
uwagę na poważne trudności w 
ściągnięcin: tegoż podatku wstecz 
od 1 stycznia br. 


ppalżei krótkie s a worded z przebiegu dwudnió- AN saystkio trzy podatki zostały 
sesji Miejskiej Rady N 


wszakże w głosowaniu uchwalo- 
ne w brzmieniu zgłoszonym przez 
Prezydium. 


W pozostałych punktach ob- 
rad Rada uchwaliła wniosek do 
WRN o powołaniu na obszarze 
Bydgoszczy trzech Dzielnicowych 
Rad Narodowych łącznie z podzia 
łem miasta na dzielnice: Ko- 


lejowa, Fabryezna i Szwedero- 
wo. Zadaniem tych Rad będzie 
usprawnienie prac MRN oraz 


nawiązanie ściślejszego kontaktu 
z masami, 


Wojewódzka. / í 


„TORUŃ (x) Zwolana na 
17 czerwca br, i odwołana wo- 
jewódzka konferencja Spo- 
łecznego Funduszu Odhudo- 
pe Stolicy odbedzie 

niu 

10 w Collegium Maximum, W 
konferencji weźmie udział, po | 
za delegacią Naczelnej Rady | 


Odbudowy Warszawy około 
100 delegatów powiatowych i 
miejskich OW. 

« k g 


O godzinie 17 w Państwo- 


skiei wystawione zostanie wi 
dowisko pt. „Warszawo — 
stolico nasza”, 


dzisiejszym o godzinie | | 


i Komitetu Wojewódzkiego | — 


wym Teatrze Ziemi Pomor- | 


ILUSTROWANY KURIER POLSKI Ne 10 ww 
rahe TAA i POWY 1 


konferencja SFOS | - 


eği? 


> 


Świat pracy podejmuje 
zobowiązania lipcowe że 


w całej Polsce świat pracy odpowiada 
Czynem produkcyjnym na apel Huty 
„Kosciuszko‘ dla uczczenia rocznicy Ma- 
nifestu PKWN 22 lipca. Z wielu zakła- 
dów pracy napływają coraz liczniejsze 
zobowiązania, w których robotnicy po- 
dejmują zobowiązania zwlekszenia pro- 
dukcji, by w ten sposób przyczynić się 
do przedterminowego wykonania Planu 
6-létniego, zapewnienia pokoju światowe- 
go oraz przyśpieszenia budowy socja- 
lizmu. 


Załoga Tartaku nr 7 Przemysłu Leśne- 
go w Miradzu w odzwiedzi na wezwanie 
Huty „Kościuszko* postanowiła wykonać 
plan produkcji na miesiąc lipiec br. w 
120 proc. przez co uzyska dodatkową 
produkcję o wartości 57 tys, zł. Wielu z 
pracowników zobowiązało się przekra- 
czać normy produkcyjne. I tak, trakowi 
tartaku Czesław Wyrembski 129 proc., 
Władysław Nawrocki 123 proc., Józef Ka- 
szak 120 proc. A 


Załoga Pomorskiej Wytwórni Chemicz- 
nej Spółdzielni Pracy w Bydgoszczy ze- 
brana na naradzie roboczej dla uczcze- 
nia 7 rocznicy Manifestu Lipcowego rzu- 
ciła wezwanie do wszystkich bratnich 
spółdzielni, w celu podejmowania zobo- 
wiązań lipcowych. Załoga zobowiązała 
się wyprodukować ponad plan 400 kg 
past, 150 kg muchołapek, zwiększyć pro- 
| aukcję sykatywy o 600 kg., polipokostu 


Trudny egzamin 
ligowców pomorskich 


Jutrzejsza niedziela nie będzie la- 
twą dla zespołów pomorskich startu- 
jących w rozgrywkach o mistrzo- 
stwo II ligi. Zacznijmy od pojedynku 
bydgoskiego, w którym zmierzą swe 
siły dwie Gwardie: ze Słupska i Byd 
goszczy. W pierwszej rundzie mecz 
w Słupsku wygrali gospodarze, mi- 
mo to nie liczymy na to, by zdołali 
oni powtórzyć swój sukces na boisku 
bydgoskim. Gwardia Bydgoszcz wy- 
stąpi bowiem już tym razem z Kii- 
mowiczem i Norkowskim w ataku, 
co niewątpliwie odbije się z miejsca 
na poziomie całej drużyny. zz 
Gwardii Bydgoszcz z Gwardią 
Słupsk rozpocznie się 6 godz. 17.30 
na stadionie przy ul. Sportowej, 

W daleką podróż do Poznania wy- 
bierają się piłkarze Kolejarza Toruń, 
by złożyć wizytę leaderowi tabeli, 
miejscowej Stali. Oczywiście zada- 


Manainn | 


dzimy współzawodnictwo w pracy 
na każdym polu, przyszła kolej tak- 
że na szlachetne współzawodnictwo 
artystyczne młodych adeptów sztuki 
muzycznej, reprezentujących trzy sa- 
siadujące ze sobą szkoły muzyczne. 
Nie wiem, czy jakaś komisja kwali- 
fikacyjna stawiała punkty i liczyła 
je poszczególnym szkołom, ale jeśli 
chodzi o publiczność bydgoską, to 
nie kierując się żadnym, nieraz w 
takich zawodach spotykanym patrio- 


E. tyzmem lokalnym przyjmowała ona 


z gorącym aplauzem solistów bez 
względu na ich „szkolne”, pochodze- 
nie, specjalnie zaś frenetycznymi 0- 
klaskami wyróżniła tak „swoich“ 
Gwieździńską czy Kmiecika jak „po- 
znaniaka* Swiezynskiego i „toruń- 
czyłków* „Konecką i Godziszewskiego. 


Pomysł takich „zawodów artystycz 
nych“ należy uznać za trafny, a u- 
kazany na nich poziom wyszkolenia 
(choć to dopiero stopień średni) za 
wysoki. Koncert ten więc, mimo to, 
że jego strona organizacyjna nieco 
szwankowala (półgodzinne opóźnie- 
nie, zmiany w programie i jego 
przeładowanie wskutek kilkakrotne- 
go występu tych samych solistów) 
zapisze się dodatnio w kronice arty- 
stycznej wymienionych miast. Do- 
brze, że został on też nagrany na 
taśmę magnetofonową, bo dzięki Pol- 
skiemu Radio usłyszą go i szersze 


koła słuchaczy. 
M. Pigtkiemicz 


nie kolejarzy toruńskich nie będzie 
i łatwe. Stal, zwłaszcza na swoim 
boisku, jest niezwykle groźna, a wid- 
¡mo ewentualnej „detronizacji“ nie 
pozwoli jej na utratę punktów. Kole- 
Jarz Toruń wystąpi w Poznaniu w 
następującym składzie: Wiciński (Mi- 
nikowski), Brzeski R., Kossobucki, 
Grzybowski, - Muszala, Kudła, Stre- 
mel, Rembecki, Norkowski, Wakare- 
cy i Magryś. 

Trzeci zespół pomorski Kolejarz 
Bydgoszcz udaje się na Wybrzeże do 
Kolejarza Gdańsk. I tu nie można z 
góry przewidzieć wyniku. Gospoda- 
rze bronić się będą za wszelką cenę 
przed spadkiem z ligi, natomiast ko- 
lejarze bydgoscy muszą poważnie 
¡mysleé © powiększeniu dorobku 
' punkłowego, jeśli nie chcą podzie- 
lie losu outsidera tabeli. Kolejarz Byd- 
goszcz wystąpi przeciwiko Kolejarzo- 
wi Gdańsk na stadionie we Wrzesz- 
czu o godz. 18.00 w nieco zmienio- 
jnym składzie bez Wiśnickiego w 
| ataku, a mianowicie: Miłkowski (Ka- 
buła, Świtała Rzeżuski, Wieleba, 
Kubalczak, Leśniak, Łuczyński, An- 
drzejewski, Nowak, Nowacki, . Wil- 
| czek- (rez, Nowicki). 


Z O A ae 


o 1000 kg i farb powierzchniowych o 500 
kg. Warsztat mechaniczny zobowiązał się 
przenieść i zmontować cały park maszy* 
nowy działu farb i lakierów z Al. 1-go 
Maja 105 na 108. 


(Bis). > 


KOLEJARZ BYDGOSZCZ — 
„GWARDIA BYDGOSZCZ 2:1 


W spotkaniu o mistrzostwo Pomorza w 
hokeju na trawie Kolejarz Bydgoszcz 
pokonał w ub. piątek swego lokalnego ry 
wala Gwardię w stosunku 2:1 (1:0). o 


UWAGA KAJAKOWCY „OGNIWA“ | 

W dniu 2,7. br. o godz. 17 w świetlicy 
Ratusza Pl. B. Stalingradu w Bydgoszczy 
odbędzie się spęcjalne. zebranie członków 
„Ogniwa“ biorących udział w Ogólnopol= 
skim Spływie Kajakowym z Jezior Cha» 
rzykowskich do Bydgoszczy, _ 4 

Celem zebrania będzie rozdanie nagród 
i dyplomów oraz przeanalizowanie i omó 
wienie naszego udziału w powyższym | 
spływie. Obecność wszystkich obowiąz 
kowa. 7 


ZJAZD PLAKIETOWY 
* MOTOCYKLIST 


Sekcja motorowa chełmińskiej 
tali przeprowadza w niedzielę 
1 lipca br. okręgowy zjazd pla= 
kietowy. y 

Uczestnicy zjazdu przybedą do 
Chełmna (w parowie) w godzi- 
nach od 10 do 12, po południu im- 
preza motocyklowa na stadionie 
miejskim z urozmaiconym pro-- 
gramem, 


SPÓJNIA STRZELNO — KOLEJARZ IB 7 
W niedzielę, dnia 1 lipca br. o g. 9,30 ° 
na boisku ZS Spójnia w Bydgoszczy ro- 
zegrany będzie kolejny finałowy mecz. 
piłkarski o wejście do klasy wojewódz= 
kiej pomiędzy ZKS Kolejarz Ib — i ZKS 
Spójnia Strzelno. Obie drużyny wystąpią 
w swych najsilniejszych składdch. f, 


ml 


os 


og 


ZZO) 


Tor regatowy w Łęgnowie godz. 14 Tes 


gaty wioślarskie i kajakowe o mistrzo= 
stwo okręgu pomorskiego. Let, 


Stadion Gwardii ul. Sportowa godz. 14 
mecz piłkarski juniorów Gwardia Bydg. 
— Gwardia Toruń, 15,30 przedmecz mię- 
dzy drużynami rezerwowymi ligowych 
zespołów Gwardii Warszawa i Gwardii 
Bydgoszcz. Godz, 17 mecz o mistrzostwo _ 
II ligi Gwardia Słupsk — Gwardia Byd- 
goszcz. i 


Stadion Spójni ul. Nakielską godz. 16,30 
mecz piłkarski o mistrzostwo Polski Głu= 
choniemych między reprezentacjami Byd 
goszczy i Wejherowa. { 


DADA A 60000000000000000009000ODDEE EGO PG YGONONERYSGEKO 


LS tn ,|DVŻUR APTEK 
———— i a a 
Wolność: Zwariowane CO? Apteka Społ. nr 39, 
letnisko (14, 16, 18.30 i ; ; 3 
20.30) GDZI [SZ/ ÇALI Maja 5, tel. 23-46. 
Polonia: oye hl- KIEDY? | Lekarz dentysta: We- 
D (14, 16, en PORANKI: ronika Kociubińska, ul. 
A Bog 2 ista | „ Pomorzanin: Ulica gra | Śniadeckich 31 w godz. 
rzel: ajna misja Lez 10 4 12 4 
(13.45, 15.45, 17,45 4 20) | Wange, Oreste e AE 
Baityk: Śluby kawaler- | (*2) W lipcu zamknięty, 
skie (16, 18 ¡ 20) 4 Den Diabelska grań. RADŁO 


Pomorzanin: Wesole 
zawody (14, 16, 18, 20.15 

Gryf: Historia jedne- 
go wynalazku (13,45, 
15.45, 17.45 i 20) 


Mir: Młoda Gwardia 
(Il seria) (17, 19) 


Rozmaitości: Wyprawa 


na wyspę Kościuszki (16 
do 24) semburg. 


İLİRİA E NR LANDA NEC RNN ARCA RA ALAN 


ko (11) 


sek (10) 


PZPR: 


| Bałtyk: Niebo czy pie- 


Wolność: 
dzieci — Konik garbu- 


WYSTAW Y 


Woj. Ośr. Szkol, Part. 
Wystawa o ży- 
ciu i walce Róży Luk- 


Niedziela, 1 lipca 1951 r. 

8.55 Program lokalny 
dnia. 9.30 Fragment po- 
wieści Jeża „Od kolebki 
przez życie”, 11.52 Ko- 
munikaty. 14.15 Niedzia 
la na wsi. 15.00 Pieśni w 
wyk. J.  Kozubskiego, 
22.30 Przegląd sportowy 


Seans dla 


LLL 


. 


U 


S- 
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_ Cho daleko jeszcze do po- 
konei al Sajo sie już solid- 
naki, Słońce  przypieka 

e, mimo że błękit nieba prze 
ienka warstwa chmur. 
nia jeziora Gopło jest 
nie ma wiatru, który 
łby spokojna taflę wo 


dzie trzeba wiosłować — 
kaią młodzi uczestnicy Śród 
lądowego Ośrodka “Wyszkolenia 
Marynarzy Ligi Morskiej, którzy 
wyjeżdżają dziś na tygodniowy 
rejs po Gople. Przyjemniej ply- 
mie się pod żaglem. Ale cóż kie 
dy wiatru nie ma. Komendant 
ośrodka kapitan śródladowy Je- 
rzy Jastrzębski jest jednak in- 
nej myśli. : 

— To tylko tu. przy brzegu — 
pociesza chłopców — jest cisza. 
Zobaczycie, gdy wybłyniecie na 
środek jeziora, Zreszta nie za- 
i, jeżeli jeden dzień powia 

A jutro będzie wietrzno 
me dni takze.. 


NDERKI NA MASZT! 


3 kilka chwil trwają przy 
gotowania do odjazdu. Siedem 
 ezalup stoi już pod masztem, na 
który niebawem na komende 
. weiagniete zostaną bialo-ezerwo 
me banderki — sygnał odjazdu. 
Nad odpływającym na rejs II 
Oddziałem Ośrodka komendę o- 
bejmuje doświadczony żeglarz, 
ząstępca komendanta do spraw 
wyszkolenia Tadeusz Pucia, 
„Załogi szalup liczące każda po 12 
osób są nadzwyczaj zdyseyplimo- 
_ wane. Spieezeni na brąz młodzi 
marynarze wiedzą dobrze co to 


prawny IKP udziela 


vi 
Sónica i porad w każdy po- 
d k w godz. 17—18 w lo- 
kalu redakcyjnym. Bydgoszcz, 
|. ul. Czerwonej Armii 20. 

© © ZOFIA DZIESZKO, MOGILNO. Otrzy- 
© muje Pani rentę wypadkową w Czecho- 
© słowacji wynoszącą 750 koron czeskich 
© kwartalnie. Według własnego obliczenia 
powinna “Pani otrzymać 179,55 zł, a tym- 
© czasem Bank Polska: Kasa Opieki SA. w 
- Warszawie wypłaca Pani tylko 57,25 "zł. 
“Nie ma Pani racji. Oficjalny kurs koro- 
ny czeskiej notowany przez Polski Bank 
Narodowy wynosi 100 koron czeskich rów 
ne 7,90 zł, a zatem 750 koron w przeli- 
czeniu na złote wynosi 59,25 zł, a nie 
87,25 zł (może dochodzą jakieś koszty 
bankowe). 

Następnie pyta Pani, czy przysługuje 
fej prawo do otrzymania wyrównania. 
© Nie podaje Pani natomiast stopnia utra- 
ty zdolności do pracy. Otóż zarządzenie 
© Ministra Pracy i Opieki Społecznej z 26. 
© 111951 r. (Monitor Polski N A-20 z dnia 
e. 12 marca 1051 r., poz. 256) nie przewiduje 


` 
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o OBWIESZCZENIA 


KONKURS 


© na nagrodę plastyczną | , 
i l masta Bydgoszczy w 1951 r. 


h Prezydium Miejskiej Rady Narodowej w Byd. 

«| fgoszczy, w irosce o rozwój kultury artystycznej 

© t twórczości plastycznej na terenie Pomorza, w po 

© rozumieniu ze Związkiem Polskich Artystów Pla- 

styków — oglasza konkurs na nagrodę pla- 
miasta Bydgoszczy w 1951 roku. 


Warunki konkursu: 


N 


stawy pod hastem „Pomorze w pracy i walce 9, 
o pokój”, nastąpi w dniu 9 września 1951 r. w 
1orskim Domu Sztuki w Bydgoszczy, w saach 


wem C. B, W. A. 
| 2, W wystawie biorą udziaż członkówie Związ- 
RI, ku Polskich Artystów Plastyków Okręgu Pomor- 


o 
U 
ski 


_ winna odzwierciedlać udziaż Pomorza 


walce o utrwa'enie pokoju i realizacie Planu 
6-jeiniego, jako budowy zrębów socjalizmu w 


Polsce Ludowej. 


4. Nadesłane prace konkursowe z wszysikich 
dziedzin szłuki plastyczne! zostana zekwalif:ko- 
wane do wystawienia prez Komisię Artystyczną 
Okr. Zw. Polskich Artysitw Plastyków oraz wy- 


stawione będą: 


a) w Bydgoszczy w Pomorskim Domu Sztuki 


REDAKCJA I ADMINISTRACJA 
al. Czerwonej Armii 20. Telefon 
DZIAŁ OGŁOSZEŃ 


miesięcznie  Rekopisów 


1. Dzielą do nagrody wyłonione będą spośród 
prac madeslanych na wystawę tematyczną pod 
hasiem „Pomorze w pracy i walce o pokój” — 
organizowaną w m. wrześniu 1951 r. przez Cen- 8. 
tralne Biuro Wystaw Artystycznych w Pomorskim 


ag AN dzie! nadesłanych na w. wym. 
konkurs musi być zgodna z hasłem wysławy, tj. 


W BYDGOSZCZY 
al, Generalissimusa Stalina 2 (Pod Arkadami), Tel. 24-29. 
"Prenumerata pocztowa 3.60 zł, przez roznosiciela 4.90 zł 
niezamówionych Redakcja 
zwraca — Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada. 


dyscyplina, Wszyscy prawie na- 
leżą do ZMP, który wychowuje 
ich na świadomych swych obo- 
wiązków obywateli, Silna w obo- 
zie organizacja młodzieżowa sta 
nowi wielką pomoc dla komendy 
ośrodka i kadry instruktorskiej, 

Obozowe koła ZMP przejęły na 
siebie stronę: wychowawczą oraz 
kulturalno-oświatowa  uczestni- 
ków kursu. „I trzeba podkreślić, 
że wypelniają swe zadania suk- 
cesywnie, 


Z KRAKOWA NAJWIECEJ 


Do Ośrodka w Kruszwicy przy 
byli kandydaci na marynarzy z 
całej Polski. Dużo przedstawi- 
cieli posiada na obozie Szczecin 
i Śląsk, najwięcej jednak uczest- 
ników przysłał oddział Ligi Mor 
skiej y Krakowa. i 

— Pod nosem mamy göry — 
mówi Stanisław Kalisz, mieszka 
niec znanej krakowskiej dzielpi- 
cy Kazimierz — ale nam więcej 
podoba się słone morze. 

Kalisz ma lat 16 į niewyezer- 
paną studnię humoru. Jego dow 
cipy stanowią murowany punkt 
programu każdej imprezy roz- 
rywkowej. 

— Przygotowaliśmy kilka o- 
gnisk dla mieszkańców wsi, w 
których podczas rejsu bedziemy 
nocować — skwapliwie informu- 
je nas Jan Tyczkowski z Lebor- 
ka, który mimo swych 15 lat wy 
brany został przewodniczącym 
zarządu obozowego ZMP, — W 
programie mamy wiersze poga- 
danki, skecze humorystyczne, 
śpiew i muzykę w wykonaniu na 
szego zespołu instrumentalnego. 


Odpowiedzi prawnika 


zasiłku wyrównawczego do rent wypad- 
kowych pobieranych z instytucji zagra- 
nicznych, jeżeli utrata zdolności do pra- 
cy wskutek wypadku lub choroby wy- 
nosi mniej niż 25 proc. Z tych względów 
nie możemy udzielić odpowiedzi. Zasiłki 
wyrównawcze wypłaca zakład Ubezpie- 
czeń Społecznych dokąd należy #kiero- 
wać wniosek, © ile utrata zdolności do 
pracy wskutek wypadku przekracza 25 


„procent, we 


K.0. BYSŁAWEK. Prezydium Woje- 
wódzkiej Rady Narodowej w Bydgoszczy 
przysłało nam zawiadomienie, że w spra 
wie Pana prowadzone są dochodzenia po 
zakończeniu których sprawa zostanie 
skierowana do Komisji odwoławczej, ce- 
lem powzięcia ostatecznej decyzji. 

J. G. Mieszka Pan w domu, w którym 
jest więcej niż 8 izb. Jako samodzielny 
rzemieślnik (bez sił najemnych) płaci 
Pan odpowiedni czynsz. Pyta Pan czy 
przysługuje Mu obniżka czynszu z tej ra- 
cji, że mieszka Pan na drugim piętrze- 
Nie Panie! Znizek „piętrowych“ ustawa 
nie przewiduję. 


w salach wystawowych 


okres miesiąca września 1951 r.; 
b) W „Domu Plastyków” w Toruniu przez okres 


m. października 1951 r. 


wlacznle. 


la | jego cene. 


śnia 1951 r. 


| nagroda Lata 
H nagroda s s a 
Ii nagróda 4 » i 
IV nagroda . . . 
V nagroda czę 


10. W razie gdyby prace 
w jego 
uznana, z zachowaniem 
czonej na nagrody. 

11. Wyplacenie nagród 
dniach m'esiaca paźdz'ernika 
zydium MRN w Bydgoszczy. 


pokój nr 35. 


W BYDGOSZCZY 
nr 33-41 1 33-42 


nie 


c) w Muzeum Mazurskim w Olsztynie 
okres m'eslaca grudnia 1951 r. 

Prace na konkurs i wystawę należy nad- 
syżać do Sekretaviału Oddziału Bydgoskiego Cen 
trainego Biura Wystaw Artystycznych w Bydgo- 
szczy, Al, 1 Mala 20, do dnia 5 września 1951 r. 


6. Koszły przesylk: prac nadestanych na kon- 
kurs pokrywa Oddział Bydgoski C. B, W. A, 
z tym, że prace te kierowane są przez delega- 
tuny względnie żączników terenowych Zw. P. A.P, 

7. Dla celöw katalogu, należy nadsyłane prace 
oznaczyć: nazwiskiem + imieniem autora, tech- 
niką, tylulem oraz podać termin powsiania dzie- 


Ogloszenie wyniku nagród przyznanych 
przez Sąd Konkursowy nastąpi w dniu 23 wrze- 


Wyznaczone zosłaży nasłępujące nagrody: 


nadesiane na konkurs 
nie zdobyly pierwszych dwóch m'e'sc wymienio- 
nych w planie nagród, Sąd Konkursowy ma pra- 
wo dokonać podzi:*u nagród wedlug wlasnego 


12, Wszelkich 'nformacj; w 
nego konkursu udziele Prezydium MRN — Wy- 
dzia! Kultury w Bydgoszczy, ul. Jana Kaz'm'erza 5 


PRENUMERATĘ ZLECONĄ PRZYJMUJĄ 


REDAGUJE: KOMITET REDAKCYJNY 


ILUSTROWANY KURIER POLSKI | 
| Konkurs IKP i» ORBISU« dobiega końca | 
Rysunek nr 7 | 


cy 
_ POWRÓCĄ ZA TYDZIEŃ 


Za chwilę padnie komenda: „do 
wioseł”, Siedem szalup, jedna za 
drugą odpłynie od pomostu do 
którego wróci dopiero za tydzień. 
100 kilometrów rejsu na wiosła 
i żagiel leży przed przyszłymi 
wilkami morskimi, Tym razem 
przeplyna je jeszcze jeziorem. 
Niedługo jednak poniosa ich fale 
mórz i oceanów, hen daleko do 
obcych krajów, w których sła- 
wić będą imie polskiego maryna 
rza, Do tych właśnie wielkich 
podróży morskich przygotuje ich 
ten mały rejs po 30 kilometrowej 
długości jeziorze Gople, 


Na nim zapoznają sie z pierw- 
szymi niewygodami życia mary- 
narskiego, które jednak chętnie 
zniosą w zamian za nieprzebraną 
ilość przygód i przyjemmości. 
Przygotowanj na niespodziewane 
kaprysy natury obeznani z wie- 
dzą okrętową, pracą bosmańską, 
ratownictwem, pływaniem wio- 
słowaniem, bogaci w teorię nie 
boją się deszczu, wichury, czy 
zimna. które zastać ich mogą w 
czasie rejsu, Rejs bez względu 
p pogodę odbywać się bedzie da 
ej. 


BĘDĄ MARYNARZAMI 


A gdy skończy sie miesięczny 
kurs, gdy po egzaminach uzyska 
ny stopień żeglarza uprawni ich 
do wstępu na dużą Szkołe Morską 
lub do Marynarki, z żalem żegnać 
bedą obóz, jezioro i Mysią Wie- 
Ze, z wdzięcznością wspominać 
komendanta, kadre instruktorów, 
dbające o żołądki kucharki i czu 
wającego nad ich zdrowiem leka 
rza. Ubrani w granatowe mun- 
dury Ligi Morskiej pomaszeru- 
ją na kruszwicki dworzec, skad 
rozjadą się do rodzinnych miej- 
scowości. A za kilka tygodni u- 
biorą już prawdziwe, maryuar- 
skie mundury. 


Roman, Kiferling, Ryszard Wa 
silewski, Władysław Wojnaro- 
wiez, Stanislaw Szkabar, Badur 
ski, Kalisz, Tyezkowski. Błażej i 
dziesiątki, setki innych synów ro 
botników, chlopöw-i ihleligeneji, 
synów ludu pracującego, beda 
dobrymi marynarzami, 
basadorami 
świata, 

Kiedyś było inaczej, Dziś stwo 
rzono im warunki sprzyjające do 
wolnemu wyborowi zawodu. 
Dziś na bezpłatnych kursach szko 
leniowych młodzież zdobywa na 
leżyte przygotowanie do obrane- 
go zawodu. 


„Oni będą marynarzami, bo 
cheą nimi zostać bo pokochali 


morze, 
Henryk Kosecki 


beda am 
Polski na wodach 


C. B. W. A. przez 


przez 


bleskiego 1. 
3 st. 


poszukuje od 
w 


4.000 zł 

iğ 3.000 zł 

. U . 2.000 z 

tole 1 Sa 
1.500 zż | 


kupu'e i 


j sumy przezna- 


księgowych 

sekcji. — Reflektu; 
kwalitikowäne. Warunki pracy i pracy dobre — 
zaraz poważne przedsiębiorstwo zy js 199 

kierować do IKP Byd- śródmieściu zamienię na |mo'rago(e,), mam lał 35. 
3-pokojowe kuchnią tə- 
zienką. Oferty IKP Byd- 
goszcz ,,3798", 


Bydgoszczy. Oferty 
goszaz pod „3735", 


Trzymiesięczne nowocze 


sne Oo korespondencyjne 
kursy ks'egowosci. Łódź, 


skryika 163. 663 | jam 
İl eri | Kurno İl 


Sztopery, projektory fl. 
mowe, dźwiękowe į nie. 
me,. ¿orneiki, mikroskopy 
sprzeda'e 
J. Pujdak, Łódź, Piotr- 


kowska 83, 37659 
| | 


Używaną sypialnię sprze 


DO % KAŻDEGO MIESIĄCA WSZYSTKIE 
URZĘDY I AGENCJE POCZTOWE ORAZ LISTONOSZE. 

PRENUMERATĘ POD OPASKĄ WPŁACAĆ NA KONTO PKO nr V1-1861. 

— WYDAWCA: SPOLDZ. WYDAWNICZA 

„PRASA DEMOKRATYCZNA — NOWA EPOKA“, WARSZAWA, SNIADECKICH 16 

ODDZIAŁ W BYDGOSZCZY, UL. CZERWONEJ ARMII 20, TEL; 33-41 1 33-42. 


nen = 
Czcionki i tłok Drukarni Spółdzielni Wydawniczej „Prasa Demokratyczna — Nowa Epoka", Warszawa, Śniadeckich 16, Oddział w Byd 


ŻY) 


ANA 


Sto listów x zapytaniami czytelni- 
ków w sprawie konkursu wczaso- 
wego rośnie na naszych redakcyjnych 
biurkach z dnia na dzień, Czujemy 
się zatem w obowiązku raz jeszcze wy- 
jaśnić wszystkie „arkana” naszego kon 
kursu 


Otóż wszyscy niewątpliwie pamięta 


ją nasz cykl reportaży pod wspólnym 
nadtytużem „Konkurs IKP i Orbisu”. — 
Opisywaliśmy w nich kolejno najpięk- 
niejsze miejscowości wypoczynkowe, w 
których mieszczą się ośrodki Polskiego 
Biura Podróży „Orbis”. Pisaliśmy o 
Tlenlu (nr 157), Stegnie (nr 158), Lebie 
{nr 159), Ryjewie (nr 161), Helu (nr 163), 
Mikezıjkach (nr 165), Giżycku (nr 168) 
oraz Fromborku [nr 169). ` 

Była to pierwsza į podstawowa 


Str.7 m 


część konkursu, z którą żączy się obec- 
na część druga — rysurkowa. Rysun- 
ki przedstawiają pewne motywy charak © 
terystyczne opisanych wczasowisk oraz 
zaopatrzone są dla ułatwienia podpi- 5 
sami, stanowiącymi cytaty z opubliko- 
wanych reporiaty. Kio ma dobrą pa- 
mięć wzrokową żafwo odgadnie o jaką 

z miejscowości chodzi na rysunku. Ob- 
darzonym mnie; mocną pamięcią mo- 
ga pomóc odgadnięciu reportaże w nu- 
merach, które powyżej podaliimy. — 
"Konkurs zbliża sie do końca. Rysu- 
nek dzisiejszy jest przedostatnim. Jedno 
cześnie z rysunkiem ostatnim zamie- 
ścimy kupon rozwiązania. Pamiętajmy 
więc, aby nie przeoczyć tego kuponu © 
i w terminie przesłać go pod naszym. 
adresem! 


„Mieści się fu rezerwat leśno-wodny, ro którym gnieżdżą się setki dzt- 
kiego płactwa — łabędzi, czapli, kaczek, nurków, zuraroi i wielu, wielu 
innych. 


>29SPORT 


yA 


Gremlowski i Dzikówn rt 


nowymi rekor4dzistami Polski 


OLSZTYN. Na zakończenie obozu przy 


Podczas zawodów ustalono 2 nowe res 


gotowawczego kadry reprezentacyjnej | kordy Polski: Dzikówna (Ogniwo - By* 
pływaków odbyły się 28. ub m. w Giżyc- | tom) ną dystansie 800 m st. dow. użyska 


ku zawody: pływackie dla uczczenia ‘ITT 
Ziti Młodych Bojowników O Bokój Ww 
Berlinie, 


Kadas biie Szilarda 


"Na pływackich zawodach w Budapesz- 
cie osiągnięto kilka dobrych” wyników. 
Csordas przepłynął 400 m st. dow. w 
4,47,2, a Killerman przepłynąła 200 m st. 
klas. w 2,55, Ewa Szekely ten sam ' dy- 
stans przebyła ,,motylkiem" 2,53,8. Emoc- 


ła' czas 12:41,2 min., bijąc rekord Kroto- 
thwilówńy z 'roki 1935 prawie o 3 min. 
Wynik lepszy od dawnego rekordu uzy- 
skała również Weralcko (Kolejarz - War 
szawa) — 13:32,2. Drugi rekord ustalił 
Gremlowski (Ogniwo — Bytom) który 800 
m st, dow. przepłynął w czasie 10:42,2 pó 
prawiając własny rekord o 7,4 sek. 


Z boisk zagranicznych 


LONDYN. Duglas ustanowił nowy re» 
kord Anglii w rzucie młotem — 54,81 m, 


jonujący pojedynek dwóch najlepszych | Williams w dal 7,41 m, a Alexandre sko- 


sprinterów Węgier na dystansie 100 m 
przyniósł bezapelacyjne zwycięstwo Ka- 
dasowi w czasie 57,9 przed Szilardem.. 


Zakżad 


164-31, 


(3776k 


na stanowiska ów 
się tylko na sity O- 


(3735k 


Wóz gumowy spnzedam. 
Adres wskaże IKP Byd- 
goszez. (3785g 
Motorek nowy kajakowy 
boczną przyczepą spuze- 
Bydgoszcz, Dwor- 
cowa 39-15 (warszlaf). 

(3790g 


Trąbę B w dobrym sta- 
nie sprzedam. Bydgoszcz 
Szubińska 39-3, (3716 
Wózek piękny dziecięcy, 
glebok:, mało używany, 
sprzedam. - Bydgoszcz, 


Śniadeck'ch 32-5a (3793q 
e ji 


ogólna. 


dam tanio. Bydgoszcz, 
EX sód Al. 1 Maja 45 (kiosk), 
1951 r. przez Pre- | — . (3800a zloly zegarek ręczny pa| 
Sprzedam miedzioryt — | miątkowy, znalazce za! Muzyka 
sprawie ogloszo- |„Gdański rałusz z giel- | zwrot wynagrodzę. Fran- | 
i dą", marmurowy zegar |ciszek Siudziński, | 
storący. Adres wskaże | goszcz, Balorego 1-7, 
(3799k İIKP Bydgoszcz. o (3792g! (3753| 


milimetr.: 


50° drożej. 


| PRACOWNICY POSZUKIWANI | | różne BT pokoi | 


Konstruktorów, kreślarzy, kreslarki zatrudnimy 
od zaraz Warunk: do omówienia. Zgłoszenia od 
godz. 9—13 w Biurze Kadr — Zakżady Wytwór- 
cze Sprzeiu instalacyjnego Bydgoszcz, ul. So- 
2 mieszkania: 2-pokoio- 
we kuchnią wygodami i 
1-pokcjiowe 
ścią kuchni 


OGŁOSZENIA drobne 
opłata za 10 słów. Maksymalna ilość 39 słów Ogłoszenia 

w tekście 1080 zł 
3— zł za 1 mm. Ogłoszenia 
za 1 wiersz 2tamowy (za tekstem w 


Za terminowe zamieszezenie ogłoszeń nie 
odpowiadamy s 


czyła wzwyż 162 cm. 


OSLO. Johansson przebiegł 10 m w 
10,5, a Strandi rzucił młotem 55,79 m. 


wulkanizacyjny 


Stanislew Piłat, Łódź, ul, | KUMuralną. panią przyj- 
Wó'czañska 155, telefon | Me, Sonecany pokój bal 


|konem „Plac . Wolności. 
|Adres wskaże IKP Byd- 
goszcz. (37919 


Mİ pracy Poszukują | 


Zajme się domem u sa= 


(3766k 


uzywalno- 
wygodami 


Turek, Dobrska 12, wej. 


poznańskie, gospodyni 
(3798k domu. (37729 


RADIO 


NIEDZIELA, dnia 1 lipca 1951 r. 

5.55 Poczatek audycji, sygnaz czasu. 6.00 Dzien 
nik poranny. 6.20 Muzyka polska, 6.55 Program 
dnia. 7.00 Dziennik poranny. 7.20 Muzyka bale- 
towa. 8.00 Wiadomości poranne. 8.10 Muzyka. 8.50 
Audyc'a SKRK. 9,00 Koncert organowy, 9,45 Wieś 
łańczy i śpiewa. 10.00 Muzyka. 10,05 Skrzynka 


10,20 Poezia ogólna. 11.00 Robolnicze 


zesp. świetlicowe przed mikrofonem. 11.20 Utwo 
ry skrzypcowe, 11.40 Skrzynka Wszechnicy Ra- 
diowej 11.57 Sygnał czasu. 12.04 Przegiąd oza- 
sop'sm. 12,15 Koncert symfon'czny. 13.15 Życie 
is walka F. Dzierżyńskiego. 13.35 Koncert roz- 
wyd 15,15 .. dla dzieci, 16,00 Nasze 
z ory śpiewają. 16,20 Z obrad Kongresu Nauki. 
Zgubiono Chmielnikach 17.00 Dziennik popoludniowy, 17,20 Koncert or- 

kiestry Gerta. 18,00 Na rad'owej estradzie. 19.00 


taneczna. 19,30 Koncert Chopinowski. 


19.58 Stan pogody. 20,00 Dziennik wieczorny, 
20,30 S-uchowisko. 21,40 Muzyka operelkowa, 
22,00 Wiadomości sporłowe z całej Polski. 22,40 
Muzyka taneczna. 23,00 Ostatnie wiadomości, — 


po 1.50 zł za słowo Minimalna 


za tekstem 4.50 zł nekrologi 
w specjalnej rubryce 30.— zł 
niedziele + święta 


— Konto PKO „IKP“ nr VI-140, 


goszczy, Czerwonej Armii 18, tel. 18-99, 33-41 i 33 42 


E-11-10617 


mum Str.8 


Do najbardziej charakterystycz 
mych wiosek Kaszub, które celu- 
ja od wieków w budownictwie 
drzewnym, należy wieś Skorze- 
wo. Leży ona tuż przy szosie ko- 
ściersko-kartuskiej w odległości 
5 km od Kościerzyny. Wśród licz 
nych chat uwagę zwracają tak 
zwane domy podcieniowe, posia- 
dające w szczycie podcienie. czyli 
po kaszubsku wystawek (wy- 
stowk). Charakterystycznym dla 
domów z podcieniami (spotyka 
się je i w innych wsiach woj, 
gdańskiego) jest to, że szczytami 
są zwrócone do ulicy, Ściany są 
budowane z bierwion sosnowych, 
ociosanych, położonych warstwa- 
mi poziomo, jedna nad drugą, a 
na węgłach połączonych w tak 
zwany zamek, (po kaszubsku: 
zomk). Drzwi z zastrzałami, ostry 
dach o piek»si formie, kryty sło- 
mą, z „grzebieniem” umocnionym 
„kozłami”, dymniki, przystrzeżki 
i pazdury to znane kaszubskie 
motywy zdobnicze. 


Najczęściej spotykanymi na 
Kaszubach są chaty z przysion- 
kami w szczycie. Jest to ciekawa 
forma budownietwa. a przy tym 
pochodzenia czysto słowiańskie- 
go.. Nawet najskromniejsza cha- 


ta miała ongiś przysionek. Obec- 
nie tego rodzaju chaty znikają 
coraz bardziej z wsi kaszubskiej, 
Bardziei jednak piekną jest 
chatą z wspomnianymi już pod- 
cieniami, Są one prawdziwą o- 
zdobą budowli i jeżeli właściciel 
chaty (co się czesto zdarza) da 
słupki podeieniom nieco rzeźbio- 
ne, a między słupki wstawi deskę 
wyrzynaną w desenie, staje się 
podcienie naprawde dominującą 
częścią chaty z wyglądem spokoj 
nym, gościnnym. zwłaszcza, że 
niekiedy podcienie przeistacza się 
w werande, na której gospodarz 
wypoczywa z całą rodziną, 


Wnętrze takiej starej chaty 
możnaby nazwać małym, żywym. 
rozwijającym się muzeum, gdzie 
pokolenia zbierały drobiazgi, 
służące do użytku codziennego, 
to zabytki kultury ludowej, bu- 
dzące dzisiaj tak wielkie zain- 
teresowanie. 

Wzrok przychodnia spocznie w 
chacie kaszubskiej na skrzyniach 
wzorzyście malowanych, na li- 
stwie drewnianej, na której stoją 
rzędem dzbanuszki i kwieciste 


talerze oraż różne okazy cera- 


miki kaszubskiej. stoją malowa- 
ne komody, -oryginalne stoły i 
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` Wnętrze chaty kaszubskiej 


W Nowych Chinach 


ławki i zdobne stołki z wycina- 
nymi zdobnymi oparciami, a tak- 
że malowane zydle lub kołowrot- 
ki. Do rzadkości należą już wiel. 
kie krosna, na których „białki” 
kaszubskie tkały słynny „warp”, 
Był on robiony z wełny i później 
w farbiarniach wioskowych bar- 
wiony na granatowo na ubrania 
męskie a dla kobiet na czerwono 
lub zielono w czarne kwiatuszki 
lub kropki.. 

W skrzyniach poukładane są 
ja da pays stroje kobiece. Pstro- 
kacizna ogronina, gdyż strój lu- 
dowy kaszubski cechują niezwy- 
kle żywe kolory. 

Widzimy więc, że wnętrze sta- 
rej chaty kaszubskiej możnaby 
nazwać małym muzeum, w któ- 
rym pokolenia zgromadziły dro- 
biazgi użyteczności codziennej, 
dziś już po większej części zabyt- 
ki oryginalnej kultury fosie 

z 


15 lecie Centralnego 


, Muzeum Wł. Lenina 


W samym centrum Moskwy 
rzy Czerwonym Placu obok 
remla wznosi się duży ciemno- 
czerwony gmach. Mieści się w 
nim Centralne Muzeum Wł, I, Le 
nina. Zostało ono otwarte z ini- 
cjatywy Stalina 15 maja 1936 r. 


Gdy słońce piecze... 
gü =f z 


CEJ 


Materiał niekoniecznie musi to de nowy, drogi i czasami nawet bardzo D 


nietrwały. Wśród starych sukie szlafroczków czy fartuchóro napewno 
znajdzie się coś, co po przeróbce na nomo dobrze s, i sme zadania, A 
komplet plażowy jest koniecznym uz upetnieniem ipunku roczasomego. 


Anegdoty muzyczne 


Muzyka Ludwika XIV grała „Mi- | wyjrzał przez okno i ku swemu zdu 


W jednej z ostatnich sal zebra- 
ne są książki — jest ich wiele. 


Wydrukowane one są w 117 ję 
zykach świata. Slowa Lenina 
dotarły do sere i umysłów wszy- 
stkich prostaczków na całym 
świecie i zbudziły ich do walki o 
sprawiedliwość społeczną, o lep- 
sze jutro, A, Z. 


Wątroba dorsza źródłem najbogatszego w witaminy tranu 


Produkujemy polski tran leczniczy | 


Często się słyszy, że tran jest so- 
jusznikiem dziecięcego zdrowia i w 
tym powiedzeniu nie ma przesady. 
Istotnie, tran ma wielkie właściwości 
i wartości profilaktyczne i lecznicze. 
Wartość tranu polega na tym, że po- 
siada on duże ilości witaminy A i D. 

Wspomniane witaminy mają duży 
wpływ na rozwój dziecka. Witamina 


„| A działa przeciwinfekcyjnie i zwięk- 


sza odporność dziecka na rozmaitego 
rodzaju choroby zakaźne, Witamina 
natomiast zapobiega powstaniu 
krzywicy. . 

trosce o zdrowie naszych milu- 
sińskich, z których wyrosną jednost- 
ki wartościowe i pożyteczne, Pań- 
stwo nasze sprowadza z zagranicy 
poważne ilości tranu. Za lek ten mu- 
simy płacić dewizami. Ponadto spro- 
wadzony tran, zanim zostanie roze- 


Film tygodnia 


W _ Chinach, od czasu kiedy ster mładzy ujął m sme ręce 
lud, miele się zmieniło. Jak roszystkie inne kraje miłujące pokój, tak 
i Chiny Ludowe loza olbrzymie sumy na akcję mczasów pr 

czych. Tam, gdzie dawniej dla zwykłych śmiertelników mstęp był 
surowo wzbroniony, dziś zazyroaja rozkoszy wczasowych setki i ty- 
siące budowniczych lepszego jutra. Na Wybrzeżu rzecznym m Peki- 
nie, gdzie mieściła się rezydencja dawnych mładców „Państwa Srod- 
ka“, — dziś kapia się i odpoczymają ludzie pracy. 


słany do punktów sprzedaży, roz- | nano w „zakładach Centrali Rybnej 
mieszczonych w całym kraju, traci; w Sopocie. Z wydatną pomocą przy ` 
pewną ilość witamin. Ze względu | prowadzeniu badań przyszły placów- 
więc na to, uczeni polscy podjęli | ki naukowe, jak Akademia Medycz- 4 
próby, które by doprowadziły do| ua w Gdańsku i Państwowy Zakład I 
produkcji tranu w kraju. Higieny w Warszawie. Prace badaw- PP 
oczątkowo problem produkcji | cże ukończono przed rokiem i wów. | 
tranu leczniczego w Połsce był roz- | czas to przystąpiono do budowy apa- 
patrywany przez naukowców Mor-| ratöw, w czym dopomogły Zakłady 4 
skiego Laboratorium Rybackiego w | Przemysłu Tłuszczowego. AS 
Gdyni i specjalistów przemysłu ryb- | Dr inż. Stanislaw Byczkowski, pra 
nego. Pozytywne próby idące w kie-|rujac w Centrali Rybnej, zwróci 
runku otrzymania tranu. krajowego | właśnie uwagę na duże ilości odpad- 4 


rzeprowadził dr, inż. Stanisław |ków dorsza. Oto przy produkcji 
Mi si ag tzw. filetów — wnętrzności, głowa i 

Systematyczne prace przygotowaw |ości dorsza są odrzucane jako części 
cze rozpoczęto przed dwoma laty. | zbyteczne i nienadajace się do użyt- 


Największe trudności sprawiał brak 
odpowiedniej aparatury do filtrowa- 
nia tranu leczniczego. Przeszkody te 
zostały pokonane. Aparaturę wyko- 


ku. Tymczasem, jak wykazały prób 
i dociekania dr Byczkowskiego, dd. 
padki te są dużej wartości. Można 
z nich robić klej do papieru, szkła, 
drzewa i skóry. Dalej, z mięsa dor- 
sza można uzyskać białko, które u-- 
żywa się nie tylko de potraw, ale 


serere“ Lullyego. Król słuchał tego 
wykonania na klęczkach t trzymał 
tym samym cały dwór w tej pozycji. 
Gdy orkiestra skończyła, król zwraca 
sie do hrabiego de Gramont 2 zapy- 
taniem, jak mu się podobało, 

— Sir — odpowiada hrabia — mu- 
zyka była słodka dla ucha, ale twar- 
da dla kolana. 


Mellart, twórca opery „Dzwonek 
eremity“ otrzymał zaproszenie od 
mało mu znanego fabrykanta pieców. 
Na końcu zaproszenia był dopisek: 
„Będzie się robić muzykę“. 

Mellart skorzystał z zaproszenia 
i zagrał szereg utworów. 

Po pewnym czasie fabrykant otrzy 
mał zaproszenie od kompozytora. 
Przy końcu tego zaproszenia widniał 
dopisek: „Będzie się robić piece“. 


= * 


Znany kompozytor włoski Piotr 
Mascagni, bawiąc pewnego razu w 
Londynie usłyszał w podwórzu ho- 
telu w którym mieszkał, katarynkę 
grającą intermezzo z opery ,Cavale- 
ria Rusticana“. Kataryniarz kręcił 
korbą katarynki tak niemiłosiernie 
szybko, że mistrza doprowadziło to 
niemal do rozpaczy. Nie mogąc dłu- 
żej słuchać partolenia swojego utwo- 
ru, zbiegł na dół i rzekł do katary- 
niarza: 

— Ależ człowieku, stanowczo grasz 
tę rzecz za szybko. Pozwól, że ci po- 
każę, jak się to powinno grać. 

— A właściwie kto pan jesteś? — 
zapytał zdziwiony kataryniarz. 

— Przypadkowo jestem kompozy- 
torem tej muzyki — rzekł Mascagni 
i zagrał intermezzo we właściwym 
tempie. 

Łatwo można sobie wyobrazić zdu 
mienie Mascagniego, 


znowu swoje intermezzo, grane tym 
razem zupełnie poprawnie. Mascagni 


gdy następne- ! 
go dnia na podwórzu hotelu usłyszał ` 


mieniu przeczytał . umieszczony . na 
katarynce napis: „Uczeń Mascagnie- 
go“. 


Friedeman Bach, słynny muzyk 
niemiecki, był niepospolicie roztarg- 
niony. Wśród swoich uczniów miał 
jednego, odznaczającego się niezwy- 
kłymi zdolnościami t pilnością. Ucz- 
niowi temu Bach oddał pewnego ra- 
zu list, mówiąc: „Oto nagroda za 
twoje trudy. Wystarałem się dla cie- 
bie o miejsce kapelmistrza w Ru- 
dolfsstadt. 

Wzruszony młodzieniec podzięko- 


wał mistrzowi i po chwili zajrzał doli 


nominacji. 

— Ależ ona została wydana przed 
rokiem! — zawołał. 

— Rzeczywiście mój drogi, od roku 
noszę ją w kieszeni i zapomniałem 
ci ją doręczyć. 


FURDYGA I SYN 


„Silniej, silniej, mój kochany! 
zdroroym ciele zdrowy duch! 

| Gimnastykuj się co rano, 

siły będziesz miał za dwóch!“ 


może ono stanowić domieszkę do 
sztucznego włókna, służącego do wy» | 
robu syntetycznych tkanin. f 

Dotychczas niemal wszystkie go- — 
spodynie, sporządzając potrawy z 
dorsza wyrzucają wątrobę, ya. 
czasem wątroba ta jest źródłem pre= 
paratu.  leczącego pewne , „scho- © 
rzenia wątroby, a nawet preparatu 
leczącego anemię. bye el 

Z wątroby dorszowej otrzymuje się - 
przede wszystkim tran. Tran polskiej “ 
produkcji stał się więc faktem doko-. 
nanym i to dzięki dr inż. Byczkow= 
skiemu, który w laboratorium Aka- - 
demii Medycznej wraz z inzyniera- 
mi Michniewiczem, Olszewskim i 
Kiewliczową prowadził długie docie- . 
kania, uwieńczone pełnym powodze- 
niem. 

Okazało sie, że wątroba dorsza jest ; 
źródłem najlepszego_i najbogatszego — 
w witaminy tranu. Dorsze, złowione | 
na morzach południowych, odżywia- 
ja się zazwyczaj małymi, drobnymi - 
rybkami, zawierającymi pełnowarto- | 
ściowy pokarm. Stąd dorsze z mórz 
południowych mają vir . bo- 
gatszą w. witaminy. Wątroba dorszy: 
z mórz północnych jest mniej war 
tościowa. > 

Produkcja tranu leczniczego, TO 
poczeta niedawno w zakładach Cen- < 
trali Rybnej w Sopocie, odznacza się 
dużą zawartością witamin. Polski 
tran leczniczy jest o wiele warto- 
ściowszy, klarowniejszy od tran A j 
portowanego. Nie ma on również mie 
miłego zapachu, a dzieci spożywać 
go będą bez większych trudności. 

Tran polski zawiera witaminy 
od 500 do 800 jednostek. Ta ilość jed- 
nostek witaminowych znajduje się w 
jednym tylko gramie. Obecna tra- | 
nownia nie pozwala jeszcze przysta- 
pić do masowej produkcji tranu, nie- 
mniej już w niedługim czasie, po 
szczęśliwych próbach, przystąpimy 
do produkcji tranu na dużą skalę, 

(em) 


„Zabawna historia” 


W poróronaniu do pomieści znako- 
mitego pisarza — film wypadł bez- 
względnie gorzej, Widz odnosi rora- 
żenie, że ogląda ramat niczym 
nie odróżniający się od innych tego 
typu filmów zachodnich. Trudno rów 
nież doszukać się mocniejszych ak- 
centów społecznych. Bardziej rorażli- 
my widz może sobie na podstawie 
przeżyć jednostki dopomiedzieć róż- 
nice dzielące drobnomieszczaństwo 
ES . n od innych warst społeczeństwa fran- 
a E rę | a a rn 
został film, przedstaroia nam royci- | 737510 najbardziej  krzywdzonych 
nek z życia drobnomieszczañstroa na systemem kapitalistycznym, których 
przełomie XIX mieku, ro filmie się nie pokazuje. 


+ 


Gmałtu, rety, co za straty 

przez ten nieostrożny ruch! 
„Głupstwo tato, proszę taty: 

W zdroroym ciele zdrowy duch!!!“ 


„Jak mómić do tego chłopca? 
Siör mi braknie, wierzaj Bóg! 
Gimnastyka już mi obca 

lecz cie zagnam m kozi rógl" 


